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Dwie opinie.
(St. Tarnow ski: „Z doświadczeń i rozm yślań“.
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XV.
Zakończenie.

Są, więc istotnie d w i e  o p i n i e ,  dwie polityki, 
dwie drogi idące obok siebie tak równolegle, że 
nie ma widoków, ażeby się one kiedykolwiek zejść 
i połączyć mogły.

Ale — jak już powiedzieliśmy poprzednio — 
nic ta jost organiczną ani ta anarchiczną, którą 
hr. Tarnowski tak nazywa a co więcej — inne 
zupełnie czynniki składają się na te dwie opinie, 
niż sobie sobie autor „doświadczeń i rozmyślań" 
Wyobraża.

Te dwie opinie odnoszą się do spraw ogólno
narodowych, do stosunków narodu na zewnątrz,, 
a więc do tego, w czem — jak powiedzieliśmj 
poprzednio —  w społeczeństwie, mającem w so
bie dustateczny zasub patryotyzmu najpewniej wy
robić się może i powinna wspólna opinia, wspólna 
polityka narodowa, pomimo wszelkich odcieni i 
różnic w zapatrywaniach na inne’, wewnętrzne 
sprawy polityczne. I

Jedną z nich reprezentujecie wy, mała ale sil
na karnością i stanowiskami garstka zwolenników 
„Teki Stańczyka" —  drugą wielka większosr my 

.ślącego i działającego polskiego ogółu, obejmująca 
i demokracyę i poważne konserwatywne czynniki 
l'o jednej Btronie całe patryotyczne polskie spo
łeczeństwo, po drugiej wy —  odosobnieni.

Powiedział Szujski w r. 1867: „Jakąkolwiek 
jest forma rządu, jakikolwiek jest skład społeczny, 
dwa te czynniki istnieć i zgodnie z sobą działać 
muszą, jeżeli naród ma kwitnąć". Słuszną zasadę 
h a r m o n i i  m i ę d z y  s p o ł e c z e ń s t w e m  a 
r z ą d e m ,  wypowiedzianą tu przez Szujskiego 
zbyt ogólnikowo 1 bez koniecznych zastrzeżeń — 
byście w lot pochwycili, przekręcili, nadali jej 
baczenie jednostronne, fałszywe. Poszliście bo
giem w tym kierunku tak daleko, że wszelkie z in
teresu tej harmonii wypływające o b o w i ą z k i  
nałożyliście na społeczeństwo, wszelkie stąd p ły 
nące prawa przyznaliście tylko rządowi. Poszli
ście tak daleko, iż zapomnieliście o różnicy miedzy 
rządem własnym, narodowym, a rządem obcym, 
nienarodowym albo zgoła antinarodowym, zapu 
Umieliście o zupełnie odrębnern położeniu narodu, 
który nietylko bytu politycznego pozbawiony ale

i rozdzielony został, i w trzy obce organizacyo 
państwowe wcielony. W tym stanie rzeczy do
ktryna Szujskiego, tak bezwzględnie i tak jedno
stronnie stoso’wana. jak wy to czynicie, jest nega- 
cyą wszelkich politycznych aspiracyj narodu, za
przeczeniem wszelkiej jego samoistnośei. Społe
czeństwo ma — według was — w interesie tej 
harmonii między niani a rządem — ponosić 
wszelkie ofiary, ma się zawsze poddawać, poświę
cać swoje uczucia, swoje przekonania, ęwoje uęj-  
bardziej uprawnione a s p ira c y e ,b o  każdy opói 
przeciw rządowi stawić ,je może w sprzeczności 
z tyin rządem, a więc zepsuć ową upragnioną 
harmonię. Rząd może robić zawsze, co mu się 
podoba, obowiązkiem społeczeństwa poddawać się 
biernie i posłusznie wszystkiemu. Fałszywa w za
stosowaniu do rządu własnego, narodowego — 
jakże zgubną musi być ta teorya, zastosowana 
tam, gdzie są rządy obce!

A wy ią stosujecie bezwzględnie. Tę miarę 
przykładając do całych naszych porozbiorowycłi 
dziejów, nazywacie a n a r c h i ą  wszystkie objawy 
aspiracyi narodu do samodzielnego bytu, nazywa
cie nią wszelkie ruchy powstańcze od roku 1830 
do 1863. Tę miarę przykładając do stosunków 
obecnych Galicyi w konstytucyjnej Austryi, nazy
wacie znowu anarchią wszelką opozyeyę przeciw 
rządowi i jego stronnictwu. Niepomni, że dobrze 
pojęta zasada harmonii między rządem a społe
czeństwem, na o b i e  strony nakłada obowiązki 
i prawa na o b i e — i że społeczeństwo, które 
nie zdobędzie się na opór przeciw temu, co dla 
kraju szkodliwe, grzeszy właśnie przeciw owej 
harmonii, bo dozwala brnąć rządowi w szkodli
wych dla kraju kierunkach, aż w końcu nawrócić 
będzie niemożliwenr i harmonia radykalnie będzie 
zepsuta.

W konsekwencyi tej waszej doktryny leży nie 
tylko, że potępianiem ryczałtowem wszelkich n a 
szych porozbiorowycłi aspiracyj, całej stuletniej 
przeszłości, pohańbieniem najpiękniejszych tej 
przeszłości chwil . najszlachetniejszych jej ofiar- 
ników, faktycznie, g a s i c i e  d u c h a  — leży  w 
niej także to wielkie dla narodu niebezpieczeń
stwo, iż powstać w nim mogą t r z y  p a t r y o -  
t y z m y ,  t r z y  p o l i t y k i  odmienne lub na 
wet wręcz sprzeczne ze sobą, mogące w danym 
razie wzajemnie przeciw bobie się zwrócić. Ta 
doktryna wasza w zastosowaniu do spraw gali
cyjskich staje się.uieautonomiczną. —  dla „sil
nego rządu" gotowiście poświęcić samą istotę 
nabytków autonomicznych, a przeciw wszelkim 
zamysłom rozszerzenia autonomii obłudnie wy
stępujecie z zapytaniem „czy się już należycie 
zużytkowało i przetrawiło to, co się ma, czy się 
temu w zupełności podołało“\ —■ co zupełnie 
wychodzi na to, jak gdybym  cżłowieka, któremu 
jedną nogę podwiązałem tak, że tylko jedną obcho
dzić się musi, zapytał, czy nauezył się dobrze 
chodzić, żeby mu można tę podwiązaną nogę 
oswobodzić. Tej doktryny rodzoniuteńkiem dzie
cięciem jes(; w poznańskiem ów niefortunny 
„po polsku mówiący Prusak" — hr. Kościelski. 
Jej wyrazem jest w Królestwie margr. Zygm unt 
Wielopolski i ów kierunek bratania się z Mos
kalami, który od niejakiego czasu poczyna się 
objawiać w Warszawie i najumiarkowanszym na
wet patryotorn odbiera cierpliwość.

A z tą lałszywą doktryną łączycie nie mniej 
błędną metodę postępowania. Wzrosło w was do 
potęgi poczucie nieomylności, jakiego w żadnem 
irnem  stronnictwie polskiem nie ma. W yobraża
cie sobie, że macie monopol na rozum i na pa- 
tryotyzm, i że wasze rodowe i majątkowe stano
wisko daje wain wyjączny przywilej rządzenia 
krajem. M szak w chwili słabej samiście się 
z lemaskowah, nazywając się .„oralnym rządem . 
Zdaje wam s.ę, ze r z ą d k i  | emu sjĄ  w y r ‘b ick

bezwzględnością, moralnym terroryzmem, rodza
jem ostracyzmu przeciwko wszystkim, co nie idą 
z wami. A że wszelkie środki wam dobre — 
w ^ c  wymyśliliście i stosujecie w praktyce ha
sło „szlachetnej denuncyacyi," otwarcie przeci
wników posądzając o tajne zwmzki i „Rządy 
Narodowe," jak to świeżo się stało w „doświad 
czeniach i rozmyślaniach". I  gdyby po waszef 
m jśli poszło, całe mwj|e życie publiczne zostało
by. zaklętem w małej garstce waszych satelitów, 
w  owym „rządzie raspiliiym " i iego mamelu' 
kach — a cokolwiek z p () Zil tych kółek do ży 
cTa publicznego się nadaje i co do niego się gar
nie, byłoby siłą d 1;. narodu straconą bo w wa
szej eirskoizywności nikogo do tego życia dopu
ścić nie chcecie.

Otóż to jest jedna opinia, jedna polityka, jedna 
droga.

Przeciw niej stoi druga —  nie wyłącznie na
sza tylko, nie wyłącznie demokratyczna, opmia. 
do której oprócz demokrae.yi przyznają się bar
dzo liczni zwolennicy zachowawczego kierunku. 
Są to ci właśnie, których autor „doświadczeń i 
rozmyślań" wyśmiał, że w dniu obchodu roczni
cy Trzeciego Maja we Lwowie „przypinali do 
czapek kity co najwyższe, przyoasywali do boaów 
karabele co najdłuższe, i maszerowali W tym 
spacerze ze strachu." Są to ci wszyscy, dla któ
rych aspiracye narodowe polskie świętemi są w 
przeszłości i na dzisiaj i na .jutro —  bo się ich 
nie wyparli i nigdy sie nie wyprą. Ci wszyscy, 
którzy wiedząc doskonale, iż dziś nie tędy droga, 
kędy się szło w roku 1830 i 1863 - - jednak 
są zbyt dobrymi Polakami, by tę przeszłość lian- 
bą okrywać. Ci wszyscy, którzy wiedzą, iż dro
bną ale nietykalną cząstką naszych praw naro
dowych jest samorząd tego kraju, którzy przeto 
naruszyć go me pozwolą, a rozszerzyć go p ra 
gną, bo im za ciasno w tym, jaki Krajowi poło
wicznie dano — i którzy pojmują to doskonale, 
że przy całej lojalności dła sprawiedliwego mo
narchy i dla tego państwa, w którem z konsty
tucyjnych swobód korzystamy —  jednak n i e z a 
w i s ł o ś ć  wobec rządu najcenniejszym jest klej
notem obywatelskim, najobfitszą skarbnicą m oral
nej siły natodu — którzy przeLo gardzą do ser- 
wilizmu posuniętem bezwatamkowem poddaniem 
się rządowi tak sa no, jak gardzą „szlachetną de- 
nuneyacyą."

W tym obozie są — jak powiedzieliśmy — i 
konserwatyści i demokraci. W sprawach w ew nętri 
nycli różnią się oni znaeznie, nieraz zawzięcie ze 
sobą w’alczą —  ale ilekroć wy, Panowie z pod 
sztandaru Teki Stańczyka, wystąpicie w sposób, 
powyżej skreślone zasady wasze ujawniający, 
wszyscy z tego obozu, tak demokraci jak kon
serwatyści solidarnie przeciwko wam stają, bo 
widzą w waszem działaniu niebezpieczeństwo dla 
narodowej sprawy. Udało się wam w r. 1889 
wyzyskać zręcznie sytuacyę i skleić „unię kon
serw atyw ną", w której obok was znalazły się 
grupy, pod względem wyżej skreślonych opinij 
stanowczo z wami niezgodne. Ale rychło prze
konaliście się, że nie marne tam większości, że 
t<_ był sztuczny zlepek, że przeciwko wam w ka
żdej zasadnicze;, czy to autonomicznej tylko, czy 
ogólno-narodowej sprawie łączą się demokraci z 
tymi konserwatystami, których wy pod pozorami 
konserwatyzmu sprzęgliście w „unii" —  ale któ
rzy was się na każdym kroku wypierają.

f a  zatem przez was potępiona denuneyowana, 
ekskomuniką waszą obłożona, od praw wszelkich, 
od rozumu, od czci i wiary odsądzona d e m o -  
k r a c y a  p o l s k a  w t y m  k r a j u  t w o r z y  l e 
we  s k r z y d ł o  n a r o d o w e g o  o b o z u ,  k t ó 
r e g o  j e s t  i n t e g r a l n ą  i u p r a w n i o n ą  
c z ę ś c i ą ,  pomimo, iż wy ją po za tym obozem 
postawić chcecie. Ona sobie to uprawnione sta

nowisko zdobyła naprzód tem, że się U'gdy na
rodowych praw i aspiracyj nie wyparła, nastę
pnie swoją tylekrotnie programowo wypowie
dzianą świadomością celów . środków, dalej swoją 
nieustanną — choć jeszcze nie zupełnie rozwi
niętą pracą prawdziwie o r g a  n i c z n ą, bo wzma
cniającą same p o d s t a w y  narodowej siły; dalej 
tem, że kiedykolwiek danem jej było kogoś ze 
swoicli na krajowe stanowisko wysłać, potrafiła 
dostawić siłę do pracy, której się wstydzić, nie 
potrzebowała; wieszcie swojem pozytywnem dzia
łaniem w obu krajowych ciałach reprezentacyj
nych, we Lwowie i w Wiedniu. Słab'śm y jeszcze 
liczebnie, słabi organizacyą jako stronnictwo. Ale 
w tej naszej z narodowym obozem solidarności 
co do poczucia praw i przechowania aspiracyj 
narodu — w tej naszej świadomości sumiennej, 
iż to, czem się od innych grup tego obozu róż
nimy, to nie jakaś egzotyczna dotkryna ale dalej 
snowana i do dzisiejszych potrzeb stosowana Ko
ściuszkowska tradycya prawdziwie polskiej demo
kracji —  w tej naszej rzetelnej pracy dla dobra 
kraiu i narodu czerpiąc siłę naszą, rosmemy po
woli wprawdzie, ale statecznie. I może bliższym, 
niż się h r Tarnowskiemu zdaje, ten czas, kiedy 
się sprawdzą jego słowa o demokraeyi polskiej 
„nmeh wzrasta, niech się święci, niech panuje!" 
Tylko, że me będzie ona taką, jakąby on ją dla 
użytku swojej io te ry i mieć pragnął.

Nie po raz pierwszy rzucii nam hr. Tarnowski 
rękawicę — nie po raz pierwszy przyszło nam 
podjąć ją i walkę z nim stoczyć. Bolesne słowa 
paść musiały w tej walce- — bo też zaczepiono 
nas w tem, co nietylko nam jako stronnictwu, 
ale też i narodowi całemu jest świętem — bo 
atak nie był sziachetnem wyzwaniem o zasady 
i kierunki, ale szpiegiem nieuzasadnionych niczem 
potwarzy, wobec których milczenie bytoby nie- 
goduem stronnictwa, które jest i pędzie. Potwarz 
wszelką odeprzeć zawsze potrafimy i odeprze
my — lekceważyć się me pozwolimy - -  a k to
kolwiek odsądza nas od tego w publicznem ży
ciu stanowAka, jakie sobie rzetelną pracą demo- 
kracya polska wyrobiła, tego do porządku prż j 
wołać zawsze jesteśm y gotowi. A jeżeli może na 
tem ucierpiała nieco powaga prezesa Akademii 
Umiejętności — nie nasza w tem wina. Szanując 
przeciwnika, byłby hr. Tarnowski najlepiej usza
nował siebie i swoje stanowisko.

Sprawy krajowe.
J jw ó w , 5 sierpnia.

( W ykłady o yón icłwit naftowem w politechnice 
lwowskiej.)

(S .)  Reskryptem z 23 ezttfwca. b. r. zezwolił 
m inister wyznań i oświecenia, jak się właśnie 
dowiaduję, na zaprowadzenie na razie na próbę, 
począwszy od roku szkolnego 1891/2 w lwowskie, 
■szkole politechniczne w y k ł a d ó w  o g ó r n i 
c t w i e  n a f t o w e m ,  o g ł ę b o k i c h  w i e r c e 
n i a c h  i o c h e m i c z n e j  t e c h n o l o g i i  p r o 
d u k t ó w  n a f t o w y c h .  Wykłady o górnictwie 
naftowem mają się w myśl postanowienia mini- 
stia  odbywać przez jedno półrocze najmniej w 3 
godzinach tygodniowo, wykiady o głębokich wier
ceniach winny zająć dwugodzinne kolegium seme
stralne, wykład zaś o chemicznej technologii pro
duktów uanowycb ma obejmować 3 godziny  ty
godniowo. Zarażeń), zezwolił ipipiBtor by; wykjta^y 
O górnictwie naftowem i o głębokich wierceniach 
powierzono iuż nierowi górniczemu Wydziału kra

| 0W?S° P- Leonowi S y r o c z y ń s k : e m u ,  wy
kłady zaś o chemicznej technologii produktów na
ftowych habilitowanem u dla tego przedmiotu p ry 
watnemu docentowi szkoły politechnicznej we 
Lwowie, p Romanowi Z a ł o z i e c k i e m u .  Równo
cześnie yezw ał m inister rektorat szkoły polite- 
uhnieznej, ażeby tenże po upływie roku szkolnego 
1891/2 przedłożył ministerstwu szczegółowe spra
wozdanie o fiekwencyi i rezultatach wprowadze
nia powyższych wykładów, a wyniki tego spra
wozdania będą podstawą dalszych decyzyj m ini
sterstwa.

Powyższa decyzya roinistre ośw ieceni jest wy
nikiem długoletnich zabiegów Wydziału krajowego, 
uwzględnieniem kilkakrotnie ponawianych nchwał 
Sejmu w sprawie zaprowadzenia w lwowskiej 
szkole politechnicznej wykładów fachowych, mo 
gąc/ch  techników naszych obznajamiać z właści
wościami przemysłu i górnictwa naftowego. Uwzglę
dnienie tego żądania obecnie, jak się wyraża p. 
m inister „na próbę", wkłada na młodzież poiit? 
chniczną obowiązek, by z „wytargowanych" wy
kładów korzystając, dowiodła, że obecnie wprowa
dzone wykłady rzeczywiście potrzebie kraju odpo
wiadają

L A J B U Ś

S Z K I C .

(Dokończenie).

Wtem, pewnego razu, już prawie pół godziny 
minęło od zaczęcia lekcyi, a Łajba nie było. Za
niepokoiłam się o chłopca. Łajb był wątły, bla
dy i łatwo choroba mogła go w domu zatrzy- 
•nac. Miałam właśnie posłać po niego gdy wszedł 
nieśmiało, z zapłakanemi oczyma.

— Czemu tak późno przyszedłeś dzisiaj Łaj- 
busiu? — zapytałam.

1 'hłopiec spuścił głowę i dwie łzy popłynęły 
ni11 po policzkach. Pogłaskałam go pu twarzy.

— Powiedz Lajbusiu, dlaczpgo przyszedłeś tak 
Poźno ?

—  -Ja się spóźnił —  szepnął.
JT Wiem, moje dziecko, ale dlaczego się spó-

szkoł ^ z' a<̂ z*a przyjechał 1 nie . dał mi iść do

■ dlaczego to dziadzia nie dał ei iść do
8zkoły ?

,on nie chce, żeby się uczył po polsku.
— - Moje dziecię kto chce być profesorem, 

^ u s i się uczyć.
— Dziadzia nie chce, żeby ja  był profesorem ; 

. chce, żeby ja l y ł  rabinem, jak wujaszek; on 
0sŁaje od ludzi dużo prezentów

—- Mój Lajbusiu i rabin musi być uczonym. 
, Moj tata to powiedział dziadzi, ale on 

Ryczał na tatę, ja zaczął płakać i dopiero te- 
nai dał odejść.

_  Idź do ławki Lajbusiu —  powiedziałam i 
markotno mi się zrobiło. W alka z domem ! po
myślałam. ale szczęściem ehłopak zdolny i opłaci 
się stawić opór jego dziadkowi.

Laibuś był pilny jak dawniej, uczył się coraz 
chętniej i tylko gdy dziadzia przyjechał, spaźniał 
się trochę.

— Dziadzia już odjechał!  —  mawiał mi ra 
dośnie, i z podwójnym zapałem brał się do 
pracy.

I znów mijały tygodnie i miesiące, dziadek, 
zdaje się, pogodził się z koniecznością i przestał 
przeszkadzać wnukowi w nauce. Ojciec chłopca 
człek młody, o inteligentnej twarzy, zachodził 
od czas,J do czasu do mnie zapytać o postępy 
syna. W yrażał się nienajgorzej po Dolsku, dzię
kował za trudy, które sobie zadaję i powtarzał 
mi zawsze, że chciałby chłopca wykształcić, że 
„pan Skalski^ bardzo go lubi. często go wo 
ła do siebie i pokazuje różne wypchane zwie 
rzęta.

Koniec roku szkolnego się zbliżał —  brako
wało jeszcze zaledwie kilku tygodni —  i cieszy
łam się myślą, że będę m °gla Łajba odznaczyć 
dobrem świadectwem. Chciałam go nauczyć wier 
szyków do popisu, — wyrażał się^ bowiem już 
czysto po polsku, bez żargonu prawie, odpowia
dał śmiało i rozsądnie.

Dzień był gorący i z upragnieniem oczekiwa
łam p,auzy, aby wypuścić na wolność zgrzaną 
dziatwę i wywietrzyć cokolwiek ciasną izbę. Z ra 
dością też powitałam dźwięk dzwonka i w tejże 
chwili gromadka rozsypała się po podwórzu. 
I  Lajb pobiegł za innymi.

Pozostałam sama, przerzucając bajki Jachowi

cza, aby jedną z uich wybrać dla mego ch łop
ca. Gwar wesołej dziatwy, zmięszany z rubaszne-
mi głosami m urarzy , doehodziły ynuie z po- 
dwórał.

Wtem doszedł ranie gw ar s i l n i e j s i  wśród 
którego poznałam śmiech Chaima, krzyk mula 
rza... Coby to być  m o g ło ?

- -  A niechże cię jasny!!... — zagrzm iało tuż 
blizko mnie, a potem krzyk przeraźliwy... gwar... 
hałas... ujrzałam przemykającego się koło okna, 
z szybkością zająca, Ohaima.

Kilku chłopców wbiegło do klasy... byli p rze
straszeni i bladzi.

— Coż się sta ło?  —  zapj!a 'am zaniepoko
jona.

Żaden z nich nie umiał A1' ;
po dłuższej chwili dopiero sz 'e ria wske-
zując palcem w stronę podwórza-

-1  Ohaim rzucił kamień na mularza...
_  I  cóż! o Boże, ten Ghaim! c°z, rozbił mu 

głowę ? 1
—  Nie, — dodał inny — nic trafił g0.
Odetchnęłam.
__ Którenże z was tak krzyczał?
—  Mularz zrzucił Łajba z kupy desek...
_  I  potłukł się bardzo? Chłopcze pobiegnij, 

zobacz, co mu się stało...
I  znów kilku chłopców wbiegło, a wszyscy 

byli przerażeni i bladzi.
— Łajba helfer zaniósł do domu...
— Lajb się zabił...
—  Pinkus gonił mularza, ale g 0 zwalili ka

mieniem...
—  Lajb taki b ia ły ..
Struchlałam. Mój Lajb, ozdoba mej klasy, kto

l lw y s t u ś c  narodowa w Szwajcarii.
( Oryginalne sprawozdanie.)

L ucerna , 3 sierpnia.
Wracam dziś ze Szwyc, gdzie w soboię i w 

niedzielę obchodzono 600-letnią rocznicę p ierw 
szych porywów o niepodległość Szwąjcary.. Zda
je mi się, iż wszystko byao snem tylko... A więc 
rzeczywiście jest naród w Europie prawdziwie 
wolny, który rządzi się autonomicznie, a którego 
hasłem  jest „ r ó w n o ś ć ,  n i e p o d l e g ł o ś ć ,  
w o l n o ś ć ,  b r a t e r s t w o  i s p r a w i e d l i 
w o ś ć ! "

S z w y c ,  gdzie odbywała się uroczystość, jest 
głównem  miastem kantonu tego nazwiska i „sta
rego kraje" a 4eży u podnóża olbrzymich gór 
Mythen. Mieścina ta liczy 3000 mieszkańców, 
położona jest bardzo romantycznie i m a jeszcze 
zawsze cnarakter wsi Pomimo, że początek uro
czystości zapowiedziany był dopiero na piątek 
wieczorem, wybrałem się już we środę wieczor
nym pociągiem kuryerskim z Wiednia na Salc- 
burg i Inspruk koleją arulańską do Zurychu, 
gdzie stanąłem  we czwartek o godzinie 6 wie
czorem. Po trzechgodzinnym  przym usowym  od
poczynku w Zurychu, ruszyłem  o 9 ł/* dalej i 
stanąłem po północy w Seewlu, stacyi kolejowej, 
o 20 m inut od Szwyc. .

Było chłodno, deszcz rosił —  w Szwyc m u
siałbym dopiero budzić członkow komitetu orga
nizacyjnego, u którego na kilkanaście dni przed
tem zamówiłem mieszkanie — posłuchałem więc 
swego towarzysza i stanątem  w hotelu „Stwy- 
zerhof, naprzeciw dworca.

Nazajutrz o 7 rano ruszyłem do miasta. Na
przeciw hotelu wystawione były baraki restaura
cyjne, a około nich magazyn die przechowania 
manatków tych przybyszów, którzy nie znajdą 
już pomieszczenia, lub dla takich, którzy nocując 
z przezorności w innych miejscowościach, dzień 
tylko spędzać chcą w Szwyc.

Dekoracya miasta była prawie ukończoną. Ró
żnobarwne chorągwie, herby i okolicznościowe 
napisy umieszczone były na wszystkich domach. 
Na bram ach tryumfalnych obok herbów i flag 
» Kimaj naDis „wir wątien sein ein einig Volku
hasło przysięgi na Kutii, która urzeczywistnioną 
została.

wie, co m u  się stało,, takie spokojne, d o b ie  
d z ieck o !

Nie widziałam Łajba całe sześć tygodni. Do
wiedziałam się, że złamał nogę, zrzucony przez 
mularza 2 dość wysoko poukłac ar.ych d esek , na 
których bawił się wraz z innym i chłopcami. 
Ohaim zawinił, ale zawsze zwinny, chytry, um iał 
się ukryć przed zem stą mularza. Lajb nie złego 
nie uczyniwszy, poniósł za tamtego karę. Gdzież 
sprawiedliwość?

Nadszedł dzień popisu. Z wielką radośc.ą uj
rzałam między gośćmi Łajba z ojcem. Przywoła
łam go do siebie.

Obejrzał się najprzód za ojcem , poczem przy
szedł powoli, utykając na nogę.

— L ajbusiu , jak się ,m asz?  przykrzyło ci się 
w d°mu' bez nauki?

— Nie. Pinkus do mnie chodził i uczył 
mnie.

— I to ci Wystarczyło9 a po polsku t< ni< 
chciałeś się uczyć ? , •

—  N ie; ja j u£ (u nje przyjdę. Ja  M S  rabl'  
nein.

—  I nie żal ci nauki ? .
—  N ip ; ja już gojów nie kocham , ja nie po

trzebuję “ię uczyć.
-— A to dlaczego, moje dziecię ?
.— Bo oni nas nie cierpią. Ten t a m   wska

zał ku oknu — złamał m in o g ę . a ja m u nic nie 
zrobił. Mój tata, i moja mama płakali, a dzia
dzia krzyczał.. i także płakał, Ale teraz już ni
gdy dziadzia nie będzie zJyi bo j a nje pójdę do 
szkoły.

— Moje dziecko, przecież ten  człowiek ci tego 
naum yślnie nie zrobił?

—  O ! naum yśln ie! Dopchnął mnie i ja  spa
dłem  —  zapłonił się.

—  A choćoy naw et! to dlatego, że ci głupi 
chłop dokuczył, masz już wszystkich chrześcian 
niecierpieć ? wstydź się Lajbusiu L. Chciałeś być 
profesorem... no cóż będzie? —  pogłaskałam go 
po twa-zy.

Usunął się na bok; chciał odejść.
— Dc widzenia Lajbusiu ; chciałam cię nau

czyć wierszyka, ale za, to po wakacyach cię nan- 
'czę... Dobrze?

—  Nie, ja nie przyjdę do szkoły; ja p<ń*dt 
z dziadziem daieko.

—  A profesorem to nie bed7U"ij
—  Nie, ja  będę rabinem .
—  A pan Skalsk' cc *
—  Ja do niego * *  cbodze' bo on * ° J -
N :e mogtnai dogadać się z ch łopcem ; posła- 

łan  jeo .-nap^wiot do ojca. Dawni jego koledzy 
L ; ciek -wośc-ą przypatryw ali się, jak utykał... 
Chaim wskazał na niego palcem, dowodząc Coś 
drugiemu. Obaj poważnie kiwali głowami.

Ni i dałam  za wygranę. Postanowiłam p 0 ukoń
czeniu egzaminu rozmówić się z ojcem. N apró- 
żno. W ym knął się wraz z chłopcem liiespostrze- 
żenie, bez pożegnania.

A przez cały przeciąg czasu Lajb siedział z na
krytą kapeluszem głową, choć skw ar czerwcowy 
zabarwił mu blade zwykle policzki prawie na 
ponsowo.

Regina Pniowerótona.

K 0  N 1 e  C.
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Po drodze mnóstwo b u d , przeznaczonych dla 
komitetów kw aterunkow ych, na sprzedaż biletów 
na obiady i do te a tru , na przechowywanie pa
kunków, na sprzedaż wiktuałów, medali, pamią
tek , wydawnictw okolicznościowych, w jrobów 
szwajcarskich, a wreszcie bud z parasolami, któ
re największy może podczas uroczystości miały 
odbyt. Miasteczko przezwane w sią, mogłoby u 
nas być wzorem dla wielkich miast co do po
rządków i wygód. Mnóstwo hoteli i restanracyj 
urządzonych z komfortem, wiele sklepów p ierw 
szorzędnych , dwie księgarnie i dwie drukarnie, 
w których tłoczą dwa peryodyczne pisma miej 
s'cowe.

P o drodze z dworca uderzył mnie przedewszy- 
stkiem  ze strony lewej olbrzymi budynek t. zw. 
Festhutte, baraki restauracyjne, pięknie dekoro
wane, a w dodatku umieszczono w nich mnó
stwo dużych, transparentowych, artystycznie wy
konanych obrazów z historyi szwajcarskiej. W e
wnątrz, w głównym trakcie, umieszczono kilkaset 
stołów długich, a w pawilonach piwiarnie i wi
niarnie. Na zewnątrz i wewnątrz ustawiono mó
wnice. Przy stołach 8000 osób wygodne znaleźć 
mogło pomieszczenie. Przy każdym stole uwido
cznione Ceny potraw  i trunków. W południe od
było się w tej Festhutte  num erowanie 500 kel
nerek zgromadzonych z całej Sawajcaryi. Wszy
stkie one bardzo uprzejme i uczciwe — lecz 
brzydkie okropnie. Kontrolę i porządek w re
stauracji utrzymywał kom itet, jeden gospodarz 
miał dziesięć stołów. Naprzeciw FetthUUe, na 
olbrzymiej łące, wystawiono scenę 50 metrów 
d łu g ą , 10 m etrów  głęboką, a 9 wysoką z per
spektyw ą n a  kolosalną górę Rothstock, która sta
n o w ił-  naturalną dekorację tylną. Scena pod go
lem niebem, podobna do rzymskiego łuku tryum 
falnego. Amfiteatr był także pod gołem niebem, 
umieszczone były ławki, zawierające 10.894 miejsc 
po cenie od 1 do 20 franków. Dla gości hono
row ych, do których należeli w pierwszym rzę
dzie dziennikarze, zarezerwowanych było 1200 
miejsc najlepszych. Oprócz tego kilkanaście ty 
sięcy osób wygodnie przypatrywać się mogło wi
dowisku, widok ze wszystkich stron wyborny.

Przybywszy do miasta, zatrzymaliśmy się przed 
ra tu szem , we środę odbyło się uroczyste odsło
nięcie fasady. Malarz monachijski W agner stwo
rzył arcydzieło. Na fasadzie zachodniej widzimy 
obraz bitwy pod Morgarteu, 7 m. wysoki i 4 m. 
szeroki, a na stronie północnej S t a u f a c h e r a  
i jego m ałżonkę, a obok obraz „W olności": 
przecudnie modelowana kobieta, nad którą ja 
śnieje gw iazda , prawe ramię wskazuje na niebo 
a lewe trzym a stargane kajdany. Obrazy te stw o
rzone są podług nowej techniki mineralnej Kei- 
rna i podobne są do iresków.

u d  rana rosił deszczyk i przyprowadzał do 
rozpaczy członków kom itetu, którzy obawiali się, 
aby uroczystość nie ucierpiała skutkiem niepogo
dy. Wszystko obmyślane było tylko na pogodę, 
optymizm był to trochę przesadny, nie przypu
szczano, aby święto takie nie zostało olśnione 
prom ieniam i słofiecznemi i w program ie były 
tylko uroczystości pod gołem niebem.

Na ulicach ruch coraz żywszy, pierwsze przy
było które ad  kae powołane został* na
dni klika. Liczone na 1,OUOPOO gości i powoła
no aż 500 żołnierzy z kantonu Lucernskiego, 
Tessyńskiego i z Bazylei. Spełniali oni funkcję 
policyi, żandarm eryi i straży honorowej. Zadania 
swoje spełniali znakomicie — uprzejmością i wy
rozumiałością dokazali cudu, nie było bowiem ża
dnego wypadku, pomimo iż w niedzielę w Schwyc 
i Rutli Dyło przeszło 50.000 osób a wszystko tło
czyło się —  jak zwykle przy takich uroczysto
ściach. Po tem przybyli śpiewacy \ muzycy z roz
maitych stron Szwąjcaryi a był ich legion. Każ
de towarzystwo miało sztandary i odznaki

Rozlokowanie gości rozpoczęło się o godz. 1 
w południe. Komitet wydawał przekazy na pomie
szkania po 5 fr. za noc a właściwie łóżko — 
przeważnie u chłopów i rzemieślników. Hotele i 
wspaniałe m ieszkania przeznaczone były dla dy
gnitarzy a więc członków Rady związkowej, rady 
narodowej, rady stanów , trybunału związkowego, 
dyplomatów, szefów armii, reprezentantów kan
tonów, uniwersytetów , młodzieży, stowarzyszeń 
etc. Tych wszystkich ulokowano na koszt publi
czny. Rada związkowa przeznaczyła p ó ł  m i l i o 
n a  f r a n k ó w  na uroczystości w Schwyc.

Ulokowano mnie na wsi w t. zw. H in te rd w f  
u jakiegoś szklarza, który do dyspozycji kom ite
tu oddał 7 łóżek, licząc za każde po 5 fr. za 
noc. Przypadek zrządził, że nlokowany zostałem 
razem z bardzo miłym Warszawiakiem, który 
uczęszcza na jeden z uniwersytetów szwajcar
skich. Dostaliśmy m aleńką komórkę na I I  pię
trze, gdyż pokoikiem nazwać tego nie można. 
Warszawiak wymienił nazwisko niemieckie, są
dziłem, że to niemiecki Szwajcar, w tem kładąc

Ostatnie dzieło Henryka Ibsena.
H c d d a  G a b l e r  — d r a m a t  w 4 a k t a c h .

(Dokończenie).

Widzimy ich oboje, Heddę i E ljerta Lovborga 
w akcie drugim. Tesm an przyjmuje go serdecz
ne , a nie posiada się z radości na wiadomość, 
iż Lovberg nie współzawodniczy z nim o kate
drę, ~  j  co się dzieje w duszy H eddy? Patrzy 
ona na męża, który myśli z równym zapałem  o 
pantoflach_ swych jak i o nauce, uosobionej dlań 
w dziejach .przem ysłu brabanckiego" i na Lóv- 
borga, który rzutim ' śmiałemi kreśli obraz kul
tury przy®2*0 ' Patrzy na męża, który jest ty
pem małomie^zezaĄ8kiego filistra i na Lóvborga- 
demma... Ibsen  me zua monologów, wie, iż czło
wiek zdrowy głośno ze sobą nie rozmawia, daje 
nam więc tylko .jjJl Radca Brack urzą
dza wieczorek na cześć Te|pjaija< Lóvborg oba
wia się, iż przy kieliszku znowu przebierze m iar
kę. i odmawia udziału. W pljw l0 szlachetnej 
Thei. Przeciwko niej staje n is z c z ^  p0tęga H ed
dy. Dzika natura zaczyna wrzeć w niej. Chce 
ona mieć w swych rękach los cz ło w i# ^  \ jq je
szcze fakieg„, jat  EIjert L óvborg. Rozbija jego 
złudzeniu, jakoby Theą czysto tylko przyjaźń kie
rowała. Rozdrażniony tą świadomością rozpala 
sobie głowę dku szklanicami ponczu t idzie na 
hulankę d° Bracka. Unicestwiony więc wptyw 
Thei — Hedda tryumfuje. Lóvborg stanie się

się do łóżka, gdy podłoga trzeszczeć zaczęła, 
klnąc począł mój towarzysz po polsku — par
sknąłem  ze śmiechu i daliśmy sobie buzi. W cią
głych wędrówkach po Schwyz, Rutli i jeziorze 
spotkaliśmy tylko jeszcze jednego Polaka — był 
nim dr. med. K r u p s k i  rodem z Sambora w 
Galicyi, — zatrudniony jako lekarz przy kolei 
Gatthardzkipj. Ożenił się z Szwajcarką a trzej sy
nowie, których przywiózł tutaj, aby im pokazać 
te cuda, mówią tylko po francusku. Upewniał on 
nas także, że nie ma żadnej zresztą duszy pol
skiej na uroczystości scbwyekiej. A szkoda, mo
gli się wiele nauczyć, a szczególnie tego, że do
brze zrozumiana zgoda i jedność cudów dokonać 
może.

Po południu nadjeżdżać zaczęły depntacye, 
mnóstwo dygnitarzy Deszcz lał jak z cebra. Po
mimo to śpiewacy i muzycy przed ratuszem i na 
placach produkowali się —  wszędzie grzmiała 
patryotyczna pieśń szwajcarska.

Obok ratusza tysiące ludzi, —  zgiełk niesły
chany. Powszechną uwagę zwracali na siebie re 
prezentanci rozmaitych związków akademickich, 
w malowniczych kostyumach, z sztandarami.

W  Festhutte  rozpoczął się tłok — armie kel
nerek zaledwie nastarczyć mogło t. z w. festweinu. 
Ceny umiarkowane. Obiad i kolacya kosztują po 
2 i pół fr. Gospodarz powiedział mi, że zamówił 
15 wołów, 40 cieląt, 30 cetnarów kiełbas, 80 
cetnaró w szynki, 15.000 rozmaitych konserw, 30.000 
cniebów. Ozy to jednak, w ystarczy?

O godzinie 7 i pół wieczór bić zaczęły dzwo
ny we wszystkich kościołach Szwycu i okolicy, 
a równocześnie odezwały się salwy z Rigi i in 
nych kolosów. Ze zmierzchem zajaśniały szczyty 
gór —  w Szwyc, dzięki zaprowadzonem u spe- 
cyalnie światłu elektrycznemu, noc przemienioną 
została na dzień. Wszystkie domy wspaniale ilu
minowane, mnóstwo transparentów.

W  Festhutte  coraz więcej życia i gwaru. Na 
chwilę, zda się, że jestem wśród karnawału we
neckiego, rozmaite stroje, brak tylko fraka. We 
soła gawęda, śpiewy, bratanie się.

Po północy zgiełk ustał, wszyscy pospieszyli 
wypocząć...

Dla nas dziennikarzy urządzono biuro prasowe 
i dwa specjalne biura telegraficzne, przeprow a
dzono na czas trwania uroczystości osobne d ru 
ty do Zurychu i Lucerny, i sprowadzono sztab 
telegrafistów, ułatwiających nam  zadanie.

Ogółem było nas 80-ciu. Przeważnie pizybyli 
Szwajcarzy. P rasa francuska i włoska była silnie 
reprezentowaną. Nie było tylko reprezentantów  
prasy austryackiej i niemieckiej.

Wszystkie pierwszorzędne ilustrac je  europej
skie wysłały swoich rysowników.

N a tem kończę list, który i tak stał się już 
zanadto obszernym. Dalszy wyszlę z Interlaken, 
gdzie znajdę może większy spokój, aniżeli tu w 
Schweizerhofie —  gdzie muzyka dla uprzyjem 
nienia gościom pobytu przygrywa prawie bez 
przerwy. Przyjem ność ta  staje się dla mnie ka
tuszą. Uciekam więc. Z . F .

Kon&. kw < im pathyczm porozumienia
francusko-rosyjskiego.

Urzędowy organ rosyjski P raw ił. W iestn ik  
pisze z powodu zakończenia uroczystości kron- 
sztadzkich: „Wiadomo, iż na obiedzie w Peter- 
hofie car, wznosząc swój kielich, wypowiedział 
te wielce znaczące słow a; „Za zdrowie p r e z y 
d e n t a  r e p u b l i k i  f r a n c u s k i e j  O a r u o t a ,  
na pomyślność f l o t y  f r a n c u s k i e j ,  a w 
szczególności e s k a d r y  a d m i r a ł a  G e r -  
v a i s ! “ Ten toast, pełen znaczenia, wywołał w 
następstwie cały szereg wspaniałych i w i e l c e  
d o n i o s ł y c h  objawów sympatyi, podczas pobytu 
eskadry francuskiej w Kronsztadzie. Jeśli kiedy, 
to teraz właśnie oficerowie francuscy mieli spo
sobność przekonać się, jakie działanie mają w 
Rosyi słowa cara. Nie potrzebujemy wyliczać 
wspaniałych, gorących objawów serdeczności ze 
strony rosyjskiego narodu; zaznaczamy tylko, że 
najmniejsze zajście nie zakłóciło tych objawów, 
świadczących o spokojnej, ale rzeczywistej potę
dze rosyjskiego narodu, który w taki sposób in
terpretu je słowa swego m onarchy".

W zmianką tą urzędowy organ  rosyjski stw ier
dza doniosłość zbliżenia, jakie nastąpiło między 
F ra n c ją  a Rosyą podczas uroczystości kronsztadz- 
kich. Ciekawa rzecz, że w opinii publicznej E u 
ropy dokonał się także zwrot w zapatryw aniach na 
stosunki francusko-rosyjskie i z urzędowych ko
munikatów wnosić należy, że w Londynip, W ie
dniu i w Berlinie przypisują uroczystościom krou- 
sztadzkim wielką doniosłość. W artykule, sygna
lizowanym we wczorajszych telegram ach. Nordd.

tom, erem byt .dawniej — burzliwym, wtalonyw 
wyższym nad spokój, równowagę i prozę co
dzienną...

W akcie trzecim widzimy skutki tej zobopól- 
n ej go rączki. Lóvborg przebrał naturalnie miarę 
w pohulance, która trw ała do późna w nocy; zgu
bił jedyny m anuskrypt wielkiego swego dzieła 
„O przyszłości kultury" i zaszedł do buduaru ja 
kiejś Diany, hetery miejscowej. Tam spostrzegłszy 
brak rękopisu, wyprawia awauturę, polieya in
terweniuje. Lóvborg i na nią się rzuca. Tymcza
sem m anuskrypt jest w ręku Heddy; Tesinan go 
znalazł i jej wręczył. Ona widzi w nim czystą 
duszę, „dzieło" Thei — antytezę swoją, cel 
nienawiści. Ciska więc m anuskrypt w ogień, a 
Lovborgowi, pełnem u głuchej rozpaczy po tak 
nagłej u n ic ie  najszlachetniejszych swych pier
wiastków, daje w rękę pistolet, ten sam, którym 
już raz weń mierzyła. O jedno go tylko dziko- 
rom antyczna ta kobieta prosi, aby skończył „w 
piękności..."

Koniec ten bliższy, niż można przypuszczać. 
Akt czwarty przynosi już szybkie, gromowe eks
plozje. Lóvborg wraca dc buduaru Diauy, gdzie 
był w nocy. Znowu szuka skryptu i tam  też g i
nie z pistoletu H eddy. Ta charakteryzuje siebie 
i jego najlepiej s łow am i: „Ejlert Lovborg miał 
odwagę żyć zupełnie po wl ssnej myśli. A teraz 
popełuił coś wielkiego! Coś, w czem piękność 
leży. M irt siłę i wolę ustąpić z biesiady życia — 
tak wcześnie". Demoniczna jej natura, zamknięta 
w małomieszcaańskiem otoczeniu* mści się teraz 
na mej —  własnemi konsekweneyami. Przy

A llg  Ztg. powiada z naciskiem, że zbliżenie po
między Rosyą a F ra n c ją  może pociągnąć za so
bą b a r d z o  w a ż n e  n a s t ę p s t w a  p o l i t y 
c z n e j  dać powód do w a ż n y c h  r o k o w a ń .  
W  kołach politycznych spodziewa.ą się teraz, w 
następstwie porozumienia Rosyi z Francyą. oży
wionej akcyi dyplomatycznej na wschodzie, gdzie 
Francya popierać będzie politykę rosyjską Może 
to wywrzeć wpływ między iunemi i na stano
wisko Turcyi oraz postawę sułcana wobec kwe- 
styi egipskiej.

Polityczne koła w Londynie i w W iedniu nie 
muiej poważnie zapatrują się na sytuacyę.

Organ lorda Salisbury’ego M orning Post w na
stępujący sposób zaznacza postawę Anglii wobec 
porozumienia francusko-rosyjskiego: „Gdyby car 
i republika francuska zechcieli zakłócić pokój, to 
w ciąga dziesięciu minut można byłoby zarządzić 
kooperacyę wojenną fiancusko-rosyjską. Ale aa 
razie, z uroczystości kron.sztadzkich, tyle tylko 
wnosić można, że oba te państwa chcą przypo 
mnieć światu, jaki wpływ polityczny wspólnemi 
siłami wywierać mogą w Europie. Nie trzeba za
pominać. że odnowienie trój przymierza, jakkolwiek 
odbyło się bez prowokacji, miało jednakże do 
pewnego stopnia charakter demonstiacyjny, i A n 
g l i a  t a k ż e  s ł u s z n i e  w z i ę ł a  u d z i a ł  w 
t e j  d e m o n s t r a c j i .  Zamiarem jej było natu
ralnie tylko utrzym anie pokoju, i porozumienie 
Anglii z trójprzymierzem daje istotnie najlepszą 
rękojmię pokoju. Car A leksander i prezydent Car
not mieli ten sam powód, ażeby pokazać światu, 
jaką wagę rzucić mogą na przeciwną szalę. Gdy
by Niemcy, A ustrya i W łochy chciały znowu od
powiedzieć na to nowemi środkami, to osłabiłyby 
tylko zaufanie do pokojowej polityki trójprzymie- 
rza. Co do Anglii, rozumie ona dobrze, że ewen
tualne przymierze fraucusko-rosyjskie zadrasnąć 
może więcej jeszcze interesa angielskie, niż inte- 
resa państw  kontynentalnych: to też Wielka B ry
tania trzymać się będzie nadal dotychczasowej 
polityki niezależnej, a zarazem nie widzi powodu, 
by miała zaniedbywać dotychczasowe dobre, ser
deczne i przyjazne stosunki z państw em  niemie- 
ckiem".

Przegląd polityczny.
K r a k ó w ,  6 sierpnia. 

Dzienniki ruskie donoszą żo b i s k u p e m  s t a 
n i s ł a w o w s k i m  gr. kat. został już mianowany 
ks. A leksander B a c z y ń s k i ,  rektor gr. kat. se- 
minaryum duchownego we Lwowie.

Co prawda, nominacyą tą nie zachwycamy się, 
ks Baczyński bowiem, jako rektor seminaryum, 
nie dał się poznać ani z czysto-rusińskich, ani z 
pojednawczych polsko-ruskich tendencyj, a nieje
dnokrotnie z pośród murów seminaryum, zostają
cego pod jego kierownictwem, odzywały się peany, 
w północną stronę skierowane...

Skoro jednak ks. Baczyński zaszczycouy został 
tak wysokiem w hierarchii duchownej dostojeństwem, 
chcemy przypuścić, iż potrafi ocenić ten akt za
ufania i jako biskup ruski zerwie stanowczo z 
fałszywymi p rzy ja^ lm .; , Rusi .niepow ołanym i 
jej opiekunami, a wszeltfch WJrasy 
duchowieństwo mu podległe, nie szerzyło mo- 
skwicyzmu, a pracowało dla podniesienia naro
dowej odrębności Rusi i aby piopagowało zgodę 
z narodem, osiadłym w tym samym kraju, a czę
sto na tym samym zagonie.

Wedle doniesienia W e n e r  A llg. Z tg  , ma być 
Rada państwa zwołaną na jesienną sesyę 15 pa
ździernika, a powołanie delegacyj nastąpić ma 1 
października, tak że oba te ciała przez czas ja 
kiś równocześnie obradować będą.

Cesare i wystawa w Pradee.
Na uroczystość urodzin cesarskicu, przypada

jącą, jak wiadomo w dniu 18 bm., czynią Czesi 
wielkie przygotowania na placu wystawowym. 
Aczkolwiek cesarz uie będzie w tym czasie w 
Pradze, to jednak zarządzenia dotyczące są je 
dnym argum entem  więcej na poparcie głosów 
prasy czeskiej, dowodzącej na przekór dziennikom 
niemieckim o przywiązaniu Czechów dla korony, 
dynasty i i chęci dodatniego ich współdziałania 
w interesie wspólnych interesów państwa i id«i 
państwowej, przygotowania te i zarządzenia do 
uroczystego obchodu urodzin cesarza mają także 
na celu przekonać go o przywiązaniu Czechów do 
osoby monarchy i skłonić go ostatecznie do przy
spieszenia zapowiedzianych odwiedzin w Pradze, 
kvóre Czesi chcą i pragną uważać jako walne 
zwycięstwo swe nad intrygam i niemieckiemi

W przededniu uroczystości odbędzie się wspa
niała illurainacya placu wystawowego. Na każdym 
z rogów pałacu przemysłowego ustawionym bę-

j — rtj m an&Usiouo p isJnet. Da to powód do 
śledztwa. Będzie skandal Trzeba będzie stawać 
przed kratą sądową — wraz z panną Dianą 
Jak się tłómaczyć z obdarzenia Lóvborga pisto
letem ? Albo zdać się na łaskę i niełaskę radcy 
Bracka — wolność, dumę swą utracić? Nie, te 
go ona nie przeżyje. Przechadza się gwałtownie 
po pokoju, widzi ironiczny wzrok Bracka, widz. 
przy stole męża, s i e d z W  w najlepsze, zgodzie 
i porozumieniu z biedną. Theą. Oboje porządkują 
papiery zmarłego, praęu)4 razem. Co ona. Hedda 
Gabler, ma do czynienl >̂ wsrod tyci ludzi . 
Spełnia więc jedyny szlachetny czyn w swojem 
życiu —  strzela sobie w skroń.

Jakby zły duch ustąp1* z pośród nas od
dychamy swobodnie. Pr^ez cztery akty bowiem 
literalnie oddychać nie mogliśmy, tak ciężył na 
nas ponury geniusz Ibsena. Straszny to człowiek, 
który się uigdy uie uśmiecha.

Deprymującemu tem u wrażeniu przypisujemy 
słabe powodzenie tego dramatu na scenie, jak 
w ogóle okoliczność, H nafuralizm nie zdobył 
sobie dotąd wcale powodzenia w teatrze. Ibsen- 
ideolog, tak jak każdy świetny obrońca kwestyi 
jakiejś, porywał słuchaczy; druzgotał powagi dzi
siejsze, stawiał nowe ideały, też ogromne
jego sukcesy. Ibsen —  naturalista nie może oka
zać zapału swego, ognja przekonań, słońca dą
żeń swoich, on sam nie ukazuje się nam wcale, 
jak w dotychczasowych dramatach —  a publi
czność zmuszona jest patrzeć na wiwisekcję dusz 
ludzkich.

To nie jest widok dla przeciętnej publiczności.

dzie obeluk 12 m etrów  wysoki, w pośrodku zaś 
halli umieszczony będzie biust cesarza o podwój
nej naturalnej wielkości oświetlony morzem pło
mieni elektrycznych. Cała balia przemysłowa go
rzeć będzie tysiącem świateł elektrycznych kun
sztownie w figury symboliczne ugrupowanych 
W dniu 18 cały plac wystawy będzie tworzył 
ramy dla wspaniałych uroczystości ludowych, które 
się tamże odbywać będą.

Z  parlam entu  węgierskiego.
Zręczny m anew r hr. S z a p a r y e g o  zmierza

jący do tego, aby cały z 279 paragrafów składa
jący się projekt rządowy o reformie adm inistracji 
zamknąć w dwóch zasadniczych paragrafach, któ
rych uchwalenie inusi nastąpić w najbliższych 
dniach kilku, nie chybił zdaje się celu. W tym 
stanie rzeczy, gdy w te dwa pierwsze paragrafy 
ujmie rząd zasadnicze pojęcia ustawy, na które 
opozycja się zgodziła, usunie on tem samem 
podstawę głównego oparcia opozycji, doprowadzi 
do skutku uchwalenie w trzeciem czytaniu tych 
dwóch paragrafów i przedłoży je do sankcji.

W edle ostatnich telegramów paragraf pierwszy 
został już uchwalony, a drugi jutro przyjdzie 
pod obrady. O ile wiadomo, skrajna lewica nie 
będzie jutro stawiać dalszych przeszkód, gdyż na 
ostatniem jej posiedzeniu Eół.vos oświadczył, że 
spełniła już swe zadanie i dopięła celu.

Dnprowadzenie do względnie tak pomyślnego 
wyniku kampanii parlam entarnej jest dowodem 
wielkiego sprytu  i zręczności hr. Szaparyego.

Wedle obliczeń, parlam ent prawdopodobnie 
jeszcze przed 20 bm. rozpuszczony zostanie na 
ferye letnie.

Z  eahoru pruskiego.
W niedzielę 9 sierpnia przyjedzie do Pozna

nia cesarzowa Frydevykowa na uroczystość sto
jącego w Poznaniu pułku huzarów. Dzienniki po
znańskie ogłaszają z tego powodu następującą 
odezwę, podpisaną przez wybitnych obywateli 
miasta P ozn au ia :

, W spółobyw atele! W  niedzielę dnia 9 b. m., 
przybywa do grodu naszego na jubileuszową uro
czystość tutejszego pułku huzarów Jej Cesarska 
Mość wdowa po cesarzu Fryderyku. Ta sama 
Dostojna Pani lat tem u trzy, kiedy straszna klę
ska powodzi nawiedziła dolną dzielnicę naszego 
miasta, od łoża walczącego z śmiercią cesarskie 
go małżonka swego podążyła do nas, aby oka
zać nam współczucie i przyjść w pomoc naszej 
niedoli.

Dziś, kiedy znowu do nas przybywa, okażmy 
tej Dostojnej Pani, że my Polacy umiemy być 
wdzięcznymi za okazane nam względy i życzli
wość i stwierdźmy to czynem, jawnie i publi
cznie przez najliczniejszy udział w przyjęciu tej 
Dostojnej i Szlachetnej Pani.

Rodacy ! W ystąpm y wszyscy w odświętnej sza
cie i przystrójmy mieszkania nasze na przyjęcie 
Wysokiego Gościa.

Poznań, 4 sierpnia 1891*.
Szowinistyczne pisma niemieckie piow adzą za

wziętą kampanię przeciwko ministrowi Zedlitzo- 
wi za znany jego reskrypt, zezwalający na pry
watną naukę języka polskiego. Na dowód, jakie- 
mf kłamotw&ju posfikuje się przytem prasa nie- 
m.eclra, przytaczamy dosłowne ustępy z dzienni
ka Post, który p isze :

„Tak jak przy utworzeniu niemiecko-polskiego 
Towarzystwa antisocyalistycznego w Poznaniu p o 
jawiły się tendeneye polonizacyjne (!?), lecz nif 
mogły się utrzymać nawet w kołach Polaków, 
tak z drugiej strony w dwujęzykowych dzielni
cach są oznaki po temu , że praktykowana od 
roku 1886 polityka poczęła już wydawać owoce 
swoje pod względem cofania się dążności wielko
polskich i polityka ta z pewnością więcejby była 
wydała takich owoców —  gdyby znany reskrypt 
m inistra oświecenia, dotyczący nauki religii w ję- 
zyKU polskim i nauki samego języka polskiego 
nie groził zniszczeniem temu procesowi roz
kładu.

„Nie tylko, że stąd nowe powstają nadzieje 
ponownej zmiany sy stem u , i że obawiać się na
leży obecnie także owych złych skutków, jakie 
pozory słabości rządu względem ludności polskiej 
zawsze za sobą pociągają, ale reskrypt ten po
większa niewątpliwie wpływ duchowieństwa po l
skiego na szkołę, a przedewszystkiem na nau
czycieli. Je s t zatem wielka obawa, że z tego re 
skryptu m inistra oświecenia agitacja polska nie 
tylko nowych sił nabierze, ale że także i do 
szkofy ludowej usunięte już szczęśliwie tenden
eye polonizacyjne znowu będą wniesione.

„Ze i na Górnym Śląsku wielkie z powodu 
reskryptu m inistra oświecenia panują obawy, czy
telnikom to już wiadomo. Mamy przed sobą nu- 
we pod tym względem doniesienia. O ile zatem 
można stąd ocenić skutki tego resk ry p tu , przy-

Dla tego właśnie nie utrzymuje się dram at na- 
turalistyczny we F ran c ji, ani „Hedda Gabler".

Dla nas jest ta wiwisekcya psychiczna, ta w al
ka potężnych namiętności i dusz — widowiskiem 
wspaniałem. Ibsen jest m istizem  charak terystyk i. 
Bez monologów, w k tó rych  bohaterowie zwykle 
prezentują aię szanownej publiczności, samyii) 
tokiem rozmowy, biegiem akcyi, od razu daje 
nam poznać żywego człowieka. Każdego przeni
kamy już nawskroś, rozumiemy jego myśli, jego 
uczucia, siłę jego woli — tak plastycznie i g łę
boko odsłania go nam autor.

Potem — życie na scenie. Jak ono kipi i 
chwyta nas w swój wir szalony. Wyrwać się je 
go faloin nie możemy. W całym dramacie — 
ani jednego nie ma efektu, aui jednej burzy tra
gicznej —  mimo to ilu wrażeń, ilu wstrząśnień 
doznajemy. Dyalog bowiem w Ibsenie niezrów
nany Kilku zdaniami wywołuje już nastrój w
duszy słuchacza  A gdzieniegdzie jaki on
świetny i głęboki. Przypom inam y rozmowę 
Heddy z Brackiem, albo z Lóvborgiem.

Naironiec okazuje się tutaj, w co już aawno 
w ierzym y, iż najlepszym mistrzem jest życie. 
Bez narzucania słuchaczom tez swoich, bez po- 
lemiki i rozprawiali a o p r o b l e m a t a c h  etyki, sa
mem jeno przedstawianiem  życia 1 j ego konse
kw encji —• wywa~ł autor wpływ uiezataUy, a 
wysoce etyczny.

chodzimy do przekonania, że reskrypt nie był 
szczęśliwym krukiem nowego ministra oświecenia. 
Sądu tego nie zmieni często powtarzane przy
puszczenie. że chodzi tu o koncesję dla polityki 
cesarskiej."

Wielbicielka czasów bismarkowskich i gossle- 
rowskieh, uie ^wyleczona z ob‘ędu szowinisty
cznego, berlińska to s t  i dzisiaj jeszcze traci ró 
wnowagę ducha, gdy w ogólności jest mowa n 
Polakach, a w szczególności o jak im ś rzekomych 
ulgach rządu dla Polaków

„Nouoje W rem ia “ o Serbii.
Nowoje W rcm ia  w obszernym artykule, za

mieszczonym z powodu przyjazdu młodego kró
la serbskiego do Rosyi, omawia wypadki, zaszłe 
w ostatnich Jatach w Serbii i tak się o nich wy
raża :

„Dla całego świata prawosławnego i słowiań
skiego udanie się zamiaru zrobieińc, Serbii 
narzędziem ligi środkowo europejskiej i ogniskiem 
kultury niemieckiej na Wschodzie, byłoby p ra
wie równoważnetn u tracie całej słowiańszczyzny 
południowo zachodniej. Dla tego też dzień 22 
lutego 1889 roku, który zakończył walkę w du
chu pragnień narodowych, był nie dla samych 
tylko Serbów ladosnym  przewrotem, objawem 
osobliwego miłosierdzia Boskiego Dzień ten był 
takim tem więcej, że przew rót dokonał się spo
kojnie, legalnie i cicho. Tak zadziwiam y wynik 
tyle zaciętej walki należy szczególnie] przypisać 
jednomyślności narodu serbskiego, która jego 
przeciwników przekonała o bezskuteczności wy
siłków, mających na celu pogwałcenie jego na
tury. W ynik taki tłomaczy się w równej mierze 
opieką Rosyi, która uniemożliwiła wszelkie wmię- 
szanie się z zewnątrz. Przyczyniła się do niego 
także patrjotyczna powściągliwość serbskich przy- 
wodzców ludowych, a zwłaszcza długie doświad
czenie polityczne, umiejętność i takt teraźniejsze
go pierwszego regenta. Serbia -stała się teraz 
tem, czem ją zawsze widzieć pragnął cały naród 
serbski, wierną towarzyszką Rosyi. Położenie 
geograficzne i charakter dziejowy Serbów n ak ła
dają na nich trudną, ale i zaszczytną misyę w 
sprawie pikoiowpgo i cywilizacyjnego rozwoju 
słowiańszczyzny, zarówno jak i m !syę obrony 
śwJata słowiańskiego i prawosławnego ud drapież
nych zamysłów jego wrogów*.

k r o n i k a .
K r a k ó w ,  6 sierpnia.

Matrona polska. Podaliśmy wczoraj wiadomość 
o śmierci ś, p. W ik  t o r y  i O s t a s z e w s k i e j ,  
wdowy po zmarłym przed kilku laty Seweryn e 
Ostaszewskim, oficerze b. wojsk polskich z r. 1831. 
Sędziwej tej i zasłużonej obywatelce, która zarówno 
w Kołomyi (gdzie straciwszy wzrok od lat kilku
nasto zamieszkała), jak i ua całem Pokuciu zdo
była sobie niezwykłą cześó i poważanie, — obszer
niejsza należy się wzmianka. W braku dokładnych 
dat, ograniczamy się obecnie na następujących szcze 
gółach. Ś. p. Wiktorya oddała rękę przed ołtarzem 
ś. p. Sewerynowi w dniu, gdy tenże po wybuchu 
powstania nu Wołyniu, wyruszał w pole z pułkiem 
Różyckiego. Pt. upadku powstania dzieliła tnuiy wy
gnańca i gdy tenże osiadł na Pokuciu, zajmując się 
pracą gospodarza w dzierżawionych majątkach Ra- 
howcu i Korniowie, a później w własnej zagrodzie 
w Woziłowie nad Dniestrem, wpływem swoiui na 
kobiety i na młodzież jednoczyła całą okolicę do 
prac i usiłowań patryoiycznych. Dom Ostaszewskich 
był, zarówno jak w najbliższem ich sąsiedztwie dom 
Romanowskich (rodziców poety), schrouiskiem erni- 
saryuszy tow. demokratycznego, a oraz ogniskiem, 
skąd się rozchodziły zakazane broszury i pisma ua 
całe Pokucie i Podole. Każdy młodzieniec za naj
większą sobie chlubę poczytywał, dzielnością w do- 
siadaaiu koma i w władaniu bronią pozyskać wzglę
dy ś. p. Seweryna, a oczytaniem w polskiej litera
turze poetyckiej zdobyć pochwały jego zacnej m ał
żonki , która nietylko należała do naj wykształceń- 
szych w owym czasie Polek, ale sama także w ła 
dała piórem — i to zarówno w polskim, jak ruskim 
języku. Od roku 1848 pojawiać się zaczęły jej ko
respondencje, artykuły i wiersze, najpierw w Z oryi 
E a łyck i j, a później w innych ruskich i polskich 
pismach. W jej artykułach poruszane bywały często 
bardzo ważne kwestye, dotyczące szczególniej ekono
micznych stosunków i doli ludu wiejskiego. Podpi
sywane były pseudonimami, najczęściej literami W . 
O , lub imieuiem W ikto iya . Z inieyałami jej na
zwiska spotkać się rakże mogą bibliografowie ua 
licznych tłómaczeuiach francuskich powieści, odzna
czających się wzorową polszczyzną

Ślub Wczoraj 5 bm. odbył się w Rappeiswylu 
ślub dra Władysława H a r a j e w i c z a ,  syua sza
nowanego i zasłużonego w Krakowie dra Jana Ha
rajewicza, z panną Maryą BuKowską, córką zamie
szkałego od lat wielu w Sztokholmie p. Henryka 
B u k o w s k i e g o ,  znanego u nas dobrze, jako gor
liwego patryoty i ofiarodawcy licznych cennych za
bytków dla Muzeum narodowego.

2 m arli w  Katerynodarze nmarł Wasyl Mowa, poeta 
ukraiński (pseudonim Limańsk*), kt6l7  wstąpił je
szcze w r 1860 na niwę literacką. W ostatnich 
latach życia pracował nad słowuikiem języka ukraiń
skiego, który pozostawił w rękopisie.

W Berdiańsku w ł 1 ztnarł w lipcu Trochim 
Zińkowsti, pisarz ukraiński (pseudonim Zwizdoczot), 
autor wielu pr**0 naukowyrh, drukowanych w P r a 
wdzie i bilk® °] lazków powieściowych. Zmarły u- 
frtńczył wojskową akademię prawniczą w Peters
burgu.

Leon Pelouse, znakomity malarz francusk', zmarł 
w Paryżu prze(j kiJ|f0ma duiaini. Jako pierwszorzę
dny pejzażysta stworzył on szkołę i liczy we Frau- 
cyi bardzo wielu naśladowców. Urodził się w de
partamencie Seine-et Oise w r 1838 i początkowo 
zajmował się interesami handlowemi, lecz czując 
nieprzezwyciężony pociąg do mAaotwa, poświęcił się 
mu i w r. 1866 wystąpił w Salonie z pierwszym 
płótnem, które od razu zjednało mu wielki rozgłos. 
Prace jego nagradzane były wielokrotnie medalami 
s w końou orderem legii h-norowej. Muzeum luk
semburskie w Paryżu posiada wspaniały obraz jego 
„Widok Cernay w styczniu."

Emil Wojciechowski, przeżywszy lat 74, zmarł 
w Szczykowie.

Polewka W armii. Z Wiednia donoszą, że od 
przyszłego rohu mają żołnierze co drugi dzień do
stawać na śniadanie polewkę z konserw mię
snych.

m
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W sprawie czyszczenia kloak. Od jednego z 
prenumeratorów otrzymujemy słutzne zażalenie .na 
niestosowne, a raczej wprost wzbronione przepisami 
dla Krakowa czyszczenie kloacznych dołów w spo 
sób prymitywny, na stary sposób za pomocą zwy
czajnych beczek. Czyszczenie kloak w ten sposób 
odbywa się dotychczas w koszarach Rudolfa Mie
szkańcy ulicy Szlak udawali się już w tej sprawie 
do magistratu roku zeszłego, co odniosło ten sku
tek, że gdy dawniej robotę tę przedsiębrano wie
czorem, obecnie czyszczą Kloaki w dzień, w samo 
południe. Mieszkańcy ulicy Szlak udają się więc 
teraz powtórnie do magistratu, prosząc o uwzglę
dnienie ich słusznych ze wszech miar zażaleń. — 
„Gdyż chyba nie za takie urządzenia sanitarne — 
pisze nasz czytelnik —  gmina miasta Krakowa o- 
trzymała na ostatniej wystawie „ przyrodniczo lekar
skiej11 dyplom honorowy uznania."

Walny zjazd strażacki w  Przemyślu. Porządek 
dzienny obrad jest następujący: Dnia 15 bm. 1) 
zagajenie zjazdu ; 2) zatwierdzenie protokółu z po
przedniego zjazdu odbytego w Tarnowie; 3) spra
wozdanie z czynności Rady zawiadowczej krajów. 
„Związku" za czas od czerwca 1889 do dnia 
30 czerwca 1891 i wybór komisyi do zbadania te
go sprawozdania (Ref. p. Piotrowski.); 4) sprawo
zdanie i zamknięcie rachunków za czas od 6 lipca 
1889 do 30 czerwca 1891 i przedłożenie budżetu 
za ezas od 1 lipca 1891 do 30 czerwca 1892 (ref. 
skarbnik „Związku" p. Bruno Hryniewicz); 5) wy
bór komisyi lustracyjnej do zbadania rachunków ; 
ti) omówienie wniosków w sprawie wprowadzania 
w życie ustawy o policyi ogniowej z dn. 10 lutego 
br. (ref. dr. Ludwik ćw iklicer); 7) wnioski Rady 
zawiadowczej w sprawie zorganizowauia ze straży 
ochotniczych pomocy dla rannych żołnierzy podczas 
wojny (ref Władysław M iihlnj; 8) zgłaszanie sa
moistnych wniosków w myśl artykułu 6 litera b 
statutu „Związku" : 9) wybór specyalnych komisyi 
dla załatwienia wniosków.

Drugi dzień obrad dnia 16 bm.: 1) orzeczenie
komisyi o sprawozdaniu z czynności Rady zawia
dowczej ; 2) sprawozdanie komisyi lustracyjnej i
wnioski tejże co do udzielenia absoluturyum i ze
stawienie budżetu na następny okres; 3) sprawo
zdanie specyalnych komisyj; 4) wybór naczelnika 
kraj. „Związku", tegoż zastępcy, sokretarza, G człon-

kijami nieznajomi sprawcy i poranili ich ciężko. —  
Stan zdrowia Lófflera, który najcięższe poniósł obra
żenia, budzi poważne obawy. Władzom nie udało 
się dotąd, pomimo energicznych poszukiwań, wpaść 
na trop sprawców.

W Gdańsku od trzech dni obraduje pod przewo
dnictwem Viichowa kongres antropologów niemie
ckich. Nowy prezydent naczelny Prns Zachodnich, 
Gossler, powitał go imieniem rządu.

Dział ekonomiczny.

ków Rady zawiadowczej i 3 zastępców; 5) ozna
czenie miejsca przyszłego zjazdu; 
zjazdu.

6) zakończenie

Walne zgromadzenie członków Iow  leśnego 
galicyjskiego odbędzie się w Stryju dnia 17, 18 i 
19 bni. Walne to zgromadzenie połączone będzie z 
wycieczką do lasów państwowych w okręgu zarzą
dów Bolechów-Lisowice. Członkowie, którzy mają 
zamiar wziąć ndział w walnem zgromadzeniu winni 
do 10 bm. zawiadomić Wydział Towarzystwa.

Program zgromadzenia jest następujący: Spra
wozdanie administracyjne: 1) Sprawozdanie W y
działu za rok 1890/91; 2) zdanie liczby z obrotu 
luuduszów z roku 1890 ,91; 3) uchwalenie budżetu 
na rok 1892 ; 4) wynór miejsca przyszłego Zgro
madzenia w ainegj; 5) wybór czterech członków 
Wydziału na trzy lata w miejsce ustępujących pa
nów : Makarewicza, dr. Małachowskiego, Tynieckiego 
i Szczepkowskiego i jednego członka Wydziału na 
lat 2 w miejsce śp. dr. T. Staneekiego; 6) Wybór 
komisyi rachunkowej na rok 1892 ; 7) sprawozda 
nie z wycieczki: 8) wnioski Członków Towarzystwa.

Ro-zbiur py tań : 1) Higieniczne znaczenie powie
trza leśnego; 2) Wyniki dotychczasowyoh prób akli- 
matyzacyi obcych drzew w Europie, z szczególnem 
uwzględnieniem kraju naszego; 3) Czy i w jakich 
Wypadkach pasza bydła rogatego w zapustach mo 
że być pomocną kulturze leśnej; 4) O skrzj pie ja 
ko ubocznym pożytku z lasu ; 5) Doniesienia z dzie
dziny lascwego gospodarstwa w ogólności; 6) Kwe- 
styonarz ułożyć się mający dla spostrzeżeń leśnych; 
7j Wnioski i życzenia Członków.

K rosno , 28 lipca. Ruch niezwykły zapanował w 
magistracie tutejszym między ludnością żydowską. 
Na dzień dzisiejszy naznaczony był ostateczny ter
min wnoszenia ofert pisemnyoh na trzyletni okres 
dzierżawy piopinacyi, t. j. na czas od 1 stycznia 
1892, do końca 1894 roku. Ruch ten mógł zadzi
wić niejednego, kto nie wiedział o tern, że gdy do 
tąd świetny magistrat za dzierżawę pobierał rocznie 
1(1.500 złr., tak obecnie najwyższą ofertę wniósł w 
kwocie 19.500 złr. p. Stanisław Wysocki, b. poseł 
i właściciel dóbr Jasienioa w powiecie brzozowskim, 
będący zarazem właścicielem browaru i gorzelni. 
Dotychczasowy dzierżawca, żyd, który ciągle ua 
straty narzekał, nie wahał się ofiarować w tym wy- 
hadku 18.500 złr., można więc sobie wyobrazić, ja
kie to były straty. Najwięcej dotąd tracili konsu 
menci, bo za ćwiartkę piwa pobierał propinator 5 
złr. od szyukarza, przeto też lichego piwa mała 
szklanka kosztowała 0 et. Nadmieuić należy, że do
tąd nie wolno było kupcom i szynkarzom sprowa 
dzać na własną rękę piwa i wódki do wyszynku, 
lecz musieli z propinacji brać to, co im raczył wy 
dać propinator. Obecnie jest nadzieja, że pomimo 
Wygórowanej ceny dzierżawnej, będziemy w przy
szłości w samo dobre i zdrowe trunki zaopatrywani, 
*właszuza że dzierżawa dostała się w udziale za
cnemu i sumiennemu człowiekowi.

W Iwoniczu utopił się duia 28 lipca b. r. w sa
dzawce na Kawolcach Szczepan Rajchel, 14-letni 
syn tamtejszego polieyanta. Rrzyczyną smutnego 
Wypadku, który w całym Iwoniczu przygnębiające 
drobił wrażenie, była nieostrożność nieszczęśliwego 
chłopca.

2  Czerniowiec donoszą, że w tych dniach na- 
®tąpi zaprowadzona zmiana w tutejszym konsulaęie 
'"esyjskim. Dotychczasowy konsul Łodigjeński wyje- 
*'0 do Królewca, a jego miejsce zajmie Sergiu®2

Mianowania i przeniesienia- Minister sprawie 
dliwuści przeniósł adjuuktów sądowych: dra Leona 
Filimowbkiego z Krakowa do Jasła , Macieja Jaro 
siewieza z Tarnowa do Krakowa, następnie adjun 
któw sądów powiatowych: Alberta Zagórowskiego z 
Tyczyna do Bochni i Celestyna Męcińskiego z Msza
ny Dolnej do Gorlic.

Mianowani zostali adjunktami sądowymi adjnnkci 
sądów powiatowych: Zygmunt Kowalski w Tarno
brzegu do Jasła, Zygmunt Głębocki w Przeworsku 
do Rzeszowa, Hilary Lewicki w Bochni do Krako
wa, dr. Tadeusz Wyrobisz w Kolbuszowej do Kra
kowa, Łukasz Góralski w Żabnie do Tarnowa, Mi
chał Zozel w Sokołowie z czasowem przydzieleniem 
do sekretaryatu najwyższego trybunału sądowego i 
kasacyjnego w Krakowie i auskultanci: dr. Franci
szek Ksawery Fierich i dr. Jau br. Mieroszowski obaj 
do Krakowa.

Adjunktami sądów powiatowych: adjunkt sądu 
powiatowego bez oznaczonego miejsca słnżby Fer
dynand Ferenz z przydzieleniem do sądu powiato
wego w Sokołowie i auskultanci: Aleksander Kwia 
tkowski dla Przeworska, Franciszek Balzar dla Ża
bnu, Floryaa Popiel dla Skawiny, Józef Gorączko 
dla Kolbuszowy, Stanisław Zachariasz dla Tarno
brzega, Rudolf Pelz dla Tyczyna. Andrzej Madejski 
dla Andrychowa, Jan Ilałatlgewicz dla Mazany Dol
nej, dr. Zacliaryasz Gutowski dla Rozwadowa i Mi
chał SkoruBa dla Żywca.

Echa kąpielowe.

Rymanów, 2 sierpnia. Uroczystość iw. Anny, pa
tronki hr. Potockiej, właścicielki Rymanowa , i w 
tym roku — jak zwykle — obchodzona była w spo 
sób świadczący wymownie o powszeehnem serdD- 
eznem uznaniu jej zasług i wzniosłego charakteru. 
Wszystko, co żyje w Rymanowie, złączyło się w po
chód prowadzący w niedzielę 27 lipca b. r. do mie- 
szkania czcigodnej solenizantki. Wśród dźwięków za
kładowej muzyki, przy oświetleniu pochodni i lam
pionów uszykowały się tłumy gości wraz z kolonią 
leczniczą przed dworkiem hr. Potockiej, a przemó
wił do niej w imieniu wszystkich zebranych sędzi
wy patron wielkopolskich Kółek rolniczych p. Ma
ksymilian J a c k o w s k i .  Przypomniał wzniosłą za 
sadę komisyi edukacyjnej: „ t a k i c h  k r a j  m i e ć  
b ę d z i e  o b y w - a t e l i ,  j a k i c h  r o d z i n a  
s z k o ł a  w y c h o w a " ,  i wykazał, że czcigodna 
solenizantka, jak w ogóle rodzina Działyńakich, za
wsze wiernie temu sztandarowi służyła i służy. 
Serdeczne przemówienie swe zakończył p. Jackowski 
trzykrotnym okrzykiem na cześć solenizantki, 
wszyscy ochoczo go powtórzyli. Dziewczątko z kolo
nii, imieniem tej instytucyi wygłosiło następnie 
wdzięczny wierszyk, na tę cześć ułożony przeż prof. 
Urbanka. Wzruszający był widok i rozrzewnieniem 
wszystkich napełnił, gdy zacna matroua ze łzami 
w oczach dziękowała zgromadzonym za te życzenia 
i owacje. Tegoż dnia po południu odbyła się na 
t. zw. Gniewoszówce zabawa dla dzieci, a kolonia 
popisywała się mnstrami i śpiewem, wieczorem zaś 
w dworcu gościnnym stanęło kilkadziesiąt ochoczych 
par do tańca. Bal trwał prawie do białego rana.

W ubiegły wtorek zabawiał tutejszą publiczność 
Monologami sweini pełnemi humoru p. Gustaw F i
szer.

Korona przeszłego tygodnia był przyjazd drużyny 
lwowskich akademików i pobyt ich dwudniowy w 
Rymanowie. Nie każdemu może wiadomo, a rzeoz 
godna podniesienia, że po raz pierwszy w tym roku 
kilkunastu akademików lwowskich, chcąc przyje 
mne połączyć z pożytecznem, wybrało się do głó- 
wniejszych zdrojowisk krajowych, by najpierw kraj 
poznać i urządzenia zakładów zdrojowych, a nastę
pnie wieczorkami muzykalno-deklamacyjnemi i zaba
wami tanecznemi zebrać fundusze na oświatę ludu. 
Nie namyślając Bjg wiele, rozpoczęła sympatyczna 
ta drużyna wycieczkę swoją od Zakopanego, zwie
dziła następnie Szczawnicę, Krynicę i Żegiestów i 
wszędzie spotykała jaknajserdeczniejsze przyjęcie i 
poparcie zacnych swych dążności. Ostatnią stacyą 
ich był Rymanów. śr0^  gtaraniem
młodzieży w sali dworoa g0j§0jnneg0 najpierw wie
czorek muzykalno, deklamacyjny. Zebrało się sporo 
publiczności. Akademik -M Ljnde jaśnU, w
wetępnem przemówieniu, Co WTeiec*ka aka
d e ^ w j a k i e j e j s ą c e l e ,  jak gorJ  / młodzież

skromną c e g iŁ §do wielkiej budowy oświaty iud(j_ p  
stępnie produkcje muzykalne pod ’ J ^ go
zaszczytnie ze Lwowa profesor* mnzyki Maryana

Krajowy skład publiczny w  Krakowie. Obró 
w miesiącu lipcu :

Z b o ż e  k r a j o w e :  Zapas z początkiem miesiąca 
948.901 kilogram, w ubezpieczonej wartości 84.492 
złr.; weszło w ciągu miesiąca 304.153 kilogramów 
w ubezpieczonej wartości 24.916 złr.; razem było
I,253.054 kilogr. w ubezp. wartości 109.408 złr.; 
wydano 963.120 kilogr. w ubezp. wartości 85.576 
złr.; z końcem miesiąca pozostało 289.934 kilogr. 
w ubezpieczonej wartości 23.832 złi

Z b o ż e  t r a n s i t o w o :  Zapas z początkiem mie- 
sią-a 237.078 kilogr. w ubezp. wartości 18.816 
złr.; weszło w ciągu miesiąca 108.785 kilogramów 
w ubezp. wartości 10.205 złr.; razem było 345.863 
klgr. w nbezp. wartości 29.021 z łr; wydano kilog. 
207.198 w ubezp. wartości 17.028 złr.; z końcem 
miesiąca pozostało 138.665 kilog. w nbezp. wartości
II .9 9 3  złr, Ogólny zapas zboża z końcem miesiąca 
wynosił 428.599 kilogr. w ubezpieczonej wartości 
35.825 ztr.

S p i r y t u s u  : Zapas % początkiem miesiąca
459.S5483 hektelitrostopni w ubezpiecz, wartości 
101.191 złr.; weszło w ciągu miesiąca — .— ■— 
liektolitrostopui w ubezpieczonej waitości — .— złr.; 
razem 459.954-83 hektolitrostopui w ubezp. warto
ści 101.191 złr.; wydano 39.514 29 hektolitrosto- 
pni w ubezpieczonej wartości 8.692 złr. Z końcem 
miesiąca pozostało 420.440 54 hektolitrostopui w u 
bezpieozouej wartości 92.499 złr.

P o ś w i a d c z e n i a  s k ł a d o w e .
Na zboże krajowe Stan z początkiem miesiąca 

sztuk 26 na 279.677 kilogr, w nbezp wartości 
26.272 złr.; wydano w ciągu miesiąca sztuk 6 na 

.960 kilogr. w ubezpieczonej wartości 6.380 złr.; 
razem sztnk 32 na 348.637 klg. w ubezp. wartości 
32.652 złr., zwió.-.ono sztuk 26 na 290.751 klgr. 
w ubezp. wart. 28.440 zftir pozostało sztuk 6 na 
57.886 kilogr. w nbezp. wartości 4.212 złr.

Na zboże transitowo: Stan z początkiem miesiąca 
sztuk 2 na 19.769 klgr. w ubezp. wartości 1.575 
złr.; wydano sztuk — na — . — kilogr. w ubezp. 
wartości — złr.; razem sztuk 2 na 19.769 kilogr. 
w ubezpieczonej wartości 1.575 złr.; zwrócono sztuk 
1 na 9.953 kilogr. w ubezpieczonej wartości 700 
złr.;. pozostaje sztuk 1 na 9.816 kilogr. w ubezp 
wartości 875 złr. Z końcem miesiąca pozostało w 
obiegu sztuk 7 na 67.702 kilogr. w ubezp. wartości 
5.087 złr.

Na spirytus: Stan z początkiem miesiąca sztuk 28 
na 271.800 hektolitrostopui w ubezpieczonej wartości 
58.124 złr.; wydano sztuk —  na —.— hektolitro- 
stopni w ubezpieczonej wartości — .— złr.; razem 
sztuk z8 na 271 >Q0 hektelitrostopni w ubezpiecz, 
wart. 58.124 złr. Zwrócono sztuk 5 na 4L800 
hektolitrostopni w ubezpieczonej wartości 7.524 złr. 
Z końcem miesiąca pozostało w obiegu sztuk 23 na 
230.000 hektolitrostopui w ubezpieczonej wart ści 
50.600 złr.

S p o s t r z e ż e n i a  m e t e u r o l o g i e z n e
(podług obserwatorynm krakowskiego) 

Kraków, duia 6 sierpnia.
wczoraj 

g. 10 v
dziś | dziś 

g. 6 rano g. 2 pop.
Ciśnienie powietrza 

(zred. do 0) 739'6 mni‘740'6 aua'740'0

Temperatura 
w stopniach Celeindza -14°,0 + 1 4 ° ,4  ! + 1 8 ° ,0

Kierunek i moc wiatru I 
(0 ■- cisza, 10 bursa) | W 2 W 1 W 3

Wilgotność względna 
(w odsetkach) 94% 85% 59%

Stan nieba 
pog., 10 zup. Doohm. 8 10

U w a g i :  Wczoraj często ulewny deszcz, pod wie
czór pioruny w pobliżu.

Telegramy „Nowej Reformy?

$  (Telegramy w łasne  ,  Nowej R efortnyu.)

Wiedeń, 6 sierpnia. Fremdcnblatt, pisząc o na
stępstwach wizyty eskadry francuskiej w K ron
sztadzie, wyraża opinię, iż należy z całym spo
kojem oczekiwać dalszego przebiegu wypadków.

W edług tutejszych inforinacyj konflikt albaii- 
sk°-C2aruogórski znacznie się zaostrzył. Porta ma 
podobno odmówić zadośćuczynienia i odszkodo
wania. Czarnogóra zaś postanowiła wystąpić r 
całą stanowczością.

Buda-Peszt, 6 sierpnia. W opozycyjnych ko
łach węgierskich uważają klęskę S z a p a r y e g o  
za zupełną i niepowetowaną.

(Telearamy B iu ra  korespondencyjnego. >

Wiedeń, 6 sierpnia. W iener Ztg. donosi, że 
cesarz zamianował pryw atnego docenta dra An
toniego G ó r s k i e g o  nadzwyczajnym profeso
rem  dla ustawy handlowej i przemysłowej na 
uniwersytecie krakowskim; honorowego zaś do
centa dra Eustachego W o ł o s z c z a k a  uadzwy- 
czajnym profesorem zoologii, botaniki i towaro
znawstwa w szkole politechnicznej we Lwowie.

Wiedeń, G sierpnia. F rew dsnb ta tt dowodzi, że 
sympatye francusko-rosyjskie polegają jedynie na 
wspólności czysto politycznych interesów. Zapa
trywania prasy rosyjskiej, jakoby zbliżenie się 
obu narodów miało ua celu powstrzym anie za
borczych tendencji trójprzymierza, polegają na 
błęduem pojmowaniu charakteru trójprzym ierza, 
jako związku ściśle odpornego. Sympatye fran- 
cusko-rosyjskie. zdaniem F rem dnM aU tf, me za
wierają jednak n i c  n i e p o k o j ą c e g o ,  gdyż 
jestto obok trójprzymierza jedynie drugi związek 
pokojowy. Co się Francy i tyczy, to n i ; ma najmniej
szego objawu, któryby kazał się djinniemywaó, 
że przyjaźń Rosyi będzie podporą dla dąteń szo
winistycznych. Przeciwnie, zbliżenie się jRosyi 
wychodzi jedynie na korzyść istniejącym stronni
ctwom rządowej większości we Francyi, udziela 
im blasku sukcesu politycznego i każe się spodzie
wać uspokojenia francuskiego szowin zmu naro
dowego. Na dalszy rozwój spraw można tedy spo
glądać spokojnie.

Wiedeń, G sierpnia. Książę bułgarski Ferdynand 
przybył tu wieczorem.

Budapeszt, 6 sierpnia. Izba poselska S imu 
węgierskiego przyjęła 1G4 głosami przeciw 49 
pierwszy paragraf przedłożenia o reformie admi 
nistracyjne). Nieobecnych było 198 posiów.

Budapeszt, 6 sierpnia. Komisya dla spraw o 
nietykalności poselskiej uchwaliła w sprawie 
Ugrona zawezwać świadków do przesłuchania.

Berlin, 6 sierpnia. Bank niemiecki donosi, że 
straty  z powodu spekulacyi Schwiegera F ra n ta  
na ruble, wynoszą co najwyżej 1,100.000 marek.

Paryż, G sierpnia. Francuska eskadra pod ko- 
m endą generała Gervais uda się z Kronsztadtu 
prosto do Portsm outh, a nie do Plymouth, jak 
projektowano.

W P e r p i g n a n  podczas koncertu wojsko
wego były znowu manifestacye rusofPskie.

Paryż, 6 sierpnia. Naczelny adm irał floty ro
syjskiej wielki książę Aleksy przyjedzie do V i- 
c h y  we wtorek. Francuzi przygotowują mu wspa 
niałe przyjęcie.•

Paryż, G sierpnia. W edług tutejszych dzien
ników wkrótce przyjedzie do Paryża incognito 
kroi g re c k i, który bawi obecnie w Aix-les- 
bains.

Rzym, 6 sierpnia. Delegaci włoscy, którzy pro
wadzić będą rokow ania w sprawie zaw arcia tra 
ktatu badlowego ze Szwajcaryą odjadą w ponie
działek do Berna.

Petersburg, 6 sierpnia. Car i carowa przybyła 
wczoraj wieczór do W ilm anstrand. W Wyborgu car 
przyjął gubernatorów finlandzkich, członków fin
landzkiego senatu i wyższych urzędników sądo
wych.

Moskwa, 6 sierpnia. Przybył tu admirał G er- 
v a i s  na czele oficerów i podoficerów francu
skiej eskadry. Na dworcu powitał go burm istrz 
krótką przemową, na która Gervais odpowiedział 
kilku słowami podziękowania. W hotelu Gervais 
przyjął deputacyę tutejszej kolonii francuskiej. 
Po śniadaniu oficerowie francuscy zwiedzili Kreml 
i wystawę azyatyeką.

Wieczorem dano na cześć guści uroczysty 
obiad. Miasto było iluminowane.

„Duma" miejska ofiarowała admirałowi Ger- 
vais album z widokami Moskwy.

Kopenhaga, 6 sierpnia. Król grecki z dwoma 
synami ma przybyć do Kopenhagi w przyszłą 
niedzielę lub w poniedziałek, carska para rosyj ska 
przyjedzie zapewne 21 lub 22 sierpnia, a wkrótce 
potem przyjedzie takie książę Walii.

Londyn, 6 sierpnia. Cesarzowa niemiecka i nie
mieccy książęta wyjechali wczoraj wieczór z Fe 
Iixtown i udali się do F lushing.

Londyn, 6 sierpnia. S tandard  donosi, iż im  
basador turecki w Londynie zawiadomił Salisbu- 
ry'ego, iż sułtan życzy sobie rozpocząć rokowania 
w sprawie egipskiej. Salisbury odpowiedział na 
to, iż obecną chwilę uważa za nieodpowiednią do 
rozpoczęcia rokowań.

Londyn, 6 sierpnia. Mowa tronowa zaznacza, 
że stosunki z wszystkiemi mocarstwami są pokojowe 
i przyjazne, wspomina o ukończeniu traktatów z 
Portugalią  w spraw ie w schodnio-afrykańskiej. a 
W łocham i w spraw ie A fryki północno w schodniej

Rokow ania ze  S tanam i Z jednoczonem i w A m e
ryce w sprawie cieśniny Behringa postąpiły na
przód. Mowa tronowa podnosi, że francuskie Izby 
nie udzieliły jeszcze konstytucyjnego przyzwole
nia ugodzie z A nglią w sprawie wprowadzenia

sądu polubownego w kwestyi Nowej Funlandyi, 
omawia ratyfikacye uchwał kouferencyi bruksel
skiej i traktatu w sprawie morza Północnego, za
znacza stanowcze polepszenie położenia Irlandyi 
i wylicza załatwione przedłożenia ustawowe.

beiprad, 6 sierpnia. Król serbski opuści P e 
tersburg 8 sierpnia, a 10 sierpnia przyjedzie do
W iednia i zatrzyma się w pałacu cesarskim ; na
zajutrz rano uda się wraz z świtą i z ca łym 'pei-
toualem  poselstwa serbskiego w W iedniu do
Ischl. W  lschl ma król zabawić ze dwa dni. 
W dalszą drogę wyruszy 12 b. m. wieczorem, 
lub też 13 rano do swego ojca Milana, który za
pewne będzie oczekiwał na syna na granicy ba- 
warsko-austryackiej. Świta z wyjątkiem wychowa
wcy młodego król? powróci z Ischl do B e l
gradu.

K u m  t e l e g r a f i c z n e .
K l * l d i ł e  w l a d a ń a k l i

dnia 6 sierpnia 1891 roku.

Zjednoczony d ług w papierach . 
Zjednoczony dług w srebrze 
Austryacks renta złota . . .
5% austryacka renta (marcowa) 
Akcye banku austro-węgierskiego
Akcye k r e d y to w o .......................
Londyn ...................................
SreDro ..............................................
80-tc frankówki za sztukę . .
Dukaty austryack ie .......................
Banknoty banku niemioc. za 100 m.

Kun w wal.l 
austr.

i z ł r j Ot.
92 4 5 :
92 45

111 60
102 80
1026 —
296 50
117 85

9 39»/.
® 59 i

1 .157 95?

Odpowiedzialny Redaktor: 
M i c h a ł  K o n o p iń sk i .  

Wydawca: D r . ± ,e& łcvw  D o r o f ^ s k i .

Rubryka .Nadesłane* nie pochodzi od Redak 
cyi, która też żadnej odpowiedzialności za nią 
nie przyjmuje.

Na DESŁANE.

Wieloletnie doświadczenie. W wypadkach osła
bionego trawienia i braku apetytu, przeważnie przy 
wszystkich cierpieniach żołądka, dostarczają i za
pewniają prawdziwe proszki seidlickie Molla, jau 
iaden inny środek, działanie wzmacniające żołądek 
i czyszczące krew. Cena pudełka 1 złr.

Codziennie rozsyła za pobraniem pocztowein A. 
MOLL, aptekarz i o. k. doslawcs nadworny. Wie
deń, Tuculauben Nr. 9. Uprasza się w składaoh 
materyałów w aptekach i handlach na prowincji,
żądać wyraźnie preparatów Molla z marką o- 
Chronną i podpisem. Główne składy w Galicji
znąjdnją się u firn podanych w ozęśoi inseratowej 
dsiaiejszego nnmern nr ostatniej stronnicy. (207)

Wydział Czytelni siarozakonnej
młodzieży handlowej w  K ra k o w ie  jedno
myślnie postanowił na posiedzeniu wczo- 
rajszem wystąpić w drodze karnej prze
ciw odpowiedzialnemu redaktorowi Ku- 
ryera Polskiego  za paszkwil umieszczony 
w kronice nr. 210 Kuryera Polskiego pod 
ty t  : „Majówka żydowska.11 1810

Kraków, dnia 5 sierpnia 1891.
Henryk Sue&sur, Dra. Julian Peiper,

sek ietarz. wiceprezes.

Adolf Wolfram
dr. wezechmedycyny

uyly asystent wydziału lekarskiego w uniw ersy
tecie Jagiellońskim , zwiedziwszy po 17-letniej 
prakcyce lekarskiej zakłaay leczuicze w kiaju i 
za granicą, o s i a d ł  w  T a r n o w i e ,  w kam ie
nicy Banku galicyjskiego dla handlu i przemysłu, 

ua drugiein piętrze.
Ordynuje od 9 —11 p-zed poł. I »d S —5  pc poI.

B ezpłatn ie od 8 — P rano. 1809 1 — 3

G,°rianow.
Wystawę W Pradze zwiedziło w niedzielę 35.295 

®®ób. Razem do wtorku zwiedziło wystawę tę 
■167.420 osób
Kongres czeskich i słowiańskich stenografów

pędzie się w Pradze z okazyi wystawy jubileuszo
w i- Oficjalnie przyrzekli wziąć udział w kongresie 

°ografowie polscy, słoweńscy, bułgarscy i serbscy
ougree naznaczony został na czas od 15— 16 bm., 

Przypada więc razem z wycieczką polską, zorgani
zowaną przez krakowskie Koło literacko artystyczne.

ornię zy zapowiedzianeini referatami znajduje się 
tr e*'at Pr“ - ®ez0nszki z FiliDODola na temat „O po-

?-ebie pielęgnowauia łączności pomiędzy stenogra- 
attu słowiańskimi"

na
i referat prof. Krondla z Berna 

temat „O jednolitej słowiańskiej^raw skiego 
0Oografii“.
Zbrodniczy napad w Pradze. Onegdaj wieczo 

^ powracających z placu wystawy artystów 
d u n t’ mianowicie śpiewaka operetkowego Lóffiera, 

•ka Miinnela i suflera Norę napadli z nożami i

Signio, nastąpiły śpiewy i deklamacje. Szczególn.„ 
podobały się śpiewy chóralne: wfenieo pieśni pol
skich, „Kozak" Moniuszki, „Samotny" Kossuta, ua- 
stępnie deklamacya akad. Klimkego „Spartanka", 
gra na skrzypcach akad. Malisza, duet akad. Bojar
skiego i Issaicowicza i inne. Publiczność tak była 
zachwycona młodzieżą, że na ogólne żądanie, a 
w izczogólności na życzenie hr. Potockiej urządzono 
nadprogramowo we czwartek przed południem pora
nek muzykalno - deklamacyjny, który pod każdym 
względem powiódł się znakomicie. Goście ryinanow- 
8C*  na każdym uroku okazywali młodej drużynie 
za owo euie swe i szczerą życzliwość. Na zakończe
nie „porań u przemówił do „ m ł o d y c h "  czcigo
dny pa ron ack',wski i wręczając młodzieży wie
niec od go ci rymaL iwskich, życzył jej wytrwania 
i szczęścia na o ranej, poczciwej, szczerze polskiej 
drodze. Z uzyskanego dochodu złożyli akademicy 
kwotę 25 *łr. w ręce hr. j aLia p otoekjego dla miej 
scowego Kółka rolniczego Wieczorem tego dnia od 
był się bal akademicki, na którym stawił się spory 
wianuszek uroczych pan. Przybyło także dosyć osób 
z okolicy. Zabawa, ożywiona prawdziwie akademicką 
werwą młodzieży, trwała do białego rana. w  piątek 
w południe opuścili akademicy Rymanów, pozosta
wiając z jednej strouy jaknajlepsze i najprzyjemniej
sze po sobie wspomnienie, z drugiej zaś strony u 
nieśli szczerą wdzięczność za życzliwość i sympatyę, 
jakiej na każdym kroku od wszystkich, a w szcze
gólności od hr. Anny Potockiej doznawali w Ryma
nowie. E . A .

Wszelkie papiery war- 
tolelwwe. banknoty 
graniczne 1 monety, ku-
puje i sprzedaje pod najkorzy- 

stniejszemi warunkami

Kantor wymiany w  K r a k o w i e ,  R y n e k  1,
3 0 . Zlecenia z prowincyi 
uskutecznia się odwrotną 
pocztą bez doliczenia pro - 

wizyi.
płaoą iądłji, i

K r a k ó w , d n ia  O S.
{Łii bietąoego kupom.)

Buble p a p ie ro w e ........................
Marki nleu-ie tkis . . . . *a 
SO-tc frankówka złe ta . . .
6•/, Poiyozka krajov.a galic. za

W n r i n w a ,  d n ia  5 ;8 . 
(Bez bieżącego kupouu.)

, płacą żądają

* V / .  Pożyczka krajowa « aha. za złr. lOOj 98 
5*/, Q jJgwye ladeiun. gbJ. za złr. 100 k 40 105 lOj
4°(0 galicyjski fur dusz propiuacyjny 93 80
I V / .  Liety Banku kraj! z» **• 100i 9*> 80 99 ?0
i•/, Obli).,i komuniulno s . I BmwćlOO HCJoi BO

- płacą ttząaają
— , Listy zattawM j ------------------

13 '/, Boden-Oredit ailg. 5et. z pr. caaiłr« 100 109 — 109 50 i
I mti a; a *.1 Tan. Wtul i.iam a U  R4 .> . in n  gg  mmm

98 75l 99 96 
10C W  to t -T 
101 —,101 60 
M  70 100 10

4*/, Li»ty zwiewne To w. kred. cies- 
»*/.

6?/.
5*/.
♦V/.
5
*•/.

W ie d e ó ,  d n i a  5  S .
0 b111 1 d ł s g s  p a ż s t w a

(bez bieżąoeao h-ponu.)
H S n  \ 95 lo i 96 « £ { •  papier.

99 50 ino —*  /• ■ ■ *r#bnu-,« / _ złota

n\

Hanka hip. z prę®- lb '/, |l0 8  80jl09

za złr. iOO’ 92 35 92 55

Ukwideo.
Król. pól. u  ra')li lCd lOO £ j |0 1  5 0 * >  • z r l8 6 C  »*500rfr

Ł * ń w ,  d n i a  5  8 .
Akeye Banku hip- feal. (ćywid.) na złr- 200 
b“/. Listy zaet. Banku hipot. gal. za złr- 100 
41/,*/, Listy zast. Bautu ^raj. za złr- 100 
41/. */, - Tow- kred- ziem za złr. 100
45/,' „ ,  i  n okr. 56 zL- 100

OHigacye usderm- galio. za zł. 100 a .  k. 
4°/, galicyjski fundusz propinae^Jny 
5*/, OM-k kcmnn. Banku kraj. za słr- 100
4 */«'/, Obligacje pożyezki kraj. za złr. 100

g S  S ą  u - W S & C -
* » 30 4(0 99  **/ -w 1QflA paa

ś *  ■

r  i '
- W t302

z r. 1860 ua 100 złr. 
z r. 1364 bez */, oate

Obllgaoys kersuy —ąplsreW*!
Renta złota • • •

za złr. 100 
za złr. 100 
. za 100 
. >• 1<M 
. u  10C 
. za 100

111 V. 
l m  30  
136 *5  
Csh* -  
148 —  
179 75;

100 6 0  i
98 90
99 60 
95 50

10ł to  
93 

101 -

poiyzyka prem. węg. po 100 zł. .  
99 on 4°/ Losy Cisańskie (Theis-fieg.) „

100 zł.
100 30 4%'Ł°gy Cisańskie (Thei - 
96 20 Obligacye Indeanlzacyjne.

i Qo f 0 4 °/. galicyjski fundusz propiuacyjny .
101 70 5°/o 1_ li  (Galicyi . . . z a  100 m. k.

111 66 
l f i i  6 0  
131 76  
138 50}
148 60. Oetataiz 
180 60 , *rrti.

za złr. 1 0 l l |------- ) —
za złr. 1O0 i()l 70101 90 18 —

14) 75,141 -  £1 --
131 25(131 76; 30—

Budapest n i 100 £ '  w L

<w E iryiaaustr. na 10 złr. w. a. 
Okarw. Krzyża węgierskie ua 5 złr. w. a. 
Budolfa . . . .
Stanisławowskie .

na
na

10 złr. w. a. 
20 «łr. w. a.

100
100

98 50 99 20 > #  Obi. ind. Węgier 2a 100 złr.

12—

Akoyi bukew s i Iwldf*1***
Aaglobank : ; . n« 200 złr
Bańkrerein Wienei • • “* !99 
Kredyt, dla haadlu i P"®* “a złr. 

r. b  bank węg. allge”- 200 złr.
Grali >. Bank 
jaeitderoank 

39-80 Austro 
Cuionbank

93 25; 93 76117-15 Ferdynanda Półaocn. 
04 60 105 40i 7'35lKarola Ludwika . .104 "60 105 < i , --------- -
91 60) 92 80} 13-40|Lwowsko-0*enuow-

aa 200 złr. 
aa *00 złr. 
a t  600 ztr- 
aa 100 złr. 

aa 1050 złr. 
na 210 złr. 
ua *00 złr.

112 114 15

6 75 
187 - 
*9 30 
17 90 
11 80 
*0  —  
27 50

7 15 
188 — 
22 60
18 30 
12 20 
2 0  5 0
19 60

165 ÓO156 —
U l  251111 75 
290 601291 - - 
336 751336 2b
206 - t  
1026-11030- 
233 - | l 3 3  50 
2725- -1*735- 
209 763210 76 
241 —1*4*.--

Dom M o w y  i M o r  wymiany jakóba hochstima
K r a k A w t  R y s e k  g l ó w i y  l l » i «  J  - B

kupuje i sprzedaje p o d  n a j  k o r z y s t n i e j s z y m i  w a r u n k a m i  krajowe i zagramczue papiery, S',kcye, 
listy zastawne, 'hosy, monety, wymienia wszelkie kupouj, wylosowane papiery. Zleoema z prowmoyi

uskutecznia odwrotny poczty bez^ńoliozenia^pro wizyi.



4 Nr. 178. N O W A  B E F O R M A Kraków, 7 Sierpnia 1891.

O H O O O  L  A T E N I E R

n a j w i ę k i z a  f a b r y k a  n a  c a ł y m  ś w i e c i e .  — U z i e m i a  s p r z e d  a z  5 0 . 0 0 0  k i l o .
Ostrzega się przed naśladownictwem.

Dla uczniów, kształcących 
się w Krakowie

mieszkanie obszerne, z wiktem ('mleko 
świeże i w ogóle nabiał od własnych 
krów z pobliskiego folwarku) obsługą, 
opieką, korrepelycyą, czystem powietrzem, 
w najpiękniejszej dzielnicy miasta,, z w, 
dokiem na błonia i park D ra Jordana 
(miejsce dziecinnych zabaw) można dostać 
w domu p r z y  u l .  R e t o r y k a ,  L .  1 ,  
vis it vis gmachu Sokoła, u podpisanej. 
i8?7 i 4 M arya  K raskow ska.
I f a m i o n i r * !  nowa’ dwupiętrowa, z oficyną 
n a i l l l G I i l l s a  piętrową, pjzy plantach, o 24 
ubikacyach. z Joohodem 2000 złr., do sprzeda
nia za gotówkę lub zamiany na folwark.

K s i i n i e u i c z k a  m a ł a ,  lub dumek par
terów) z ogródkiem, wille z kawałkami ziemi 
i ogrodem, na przedmieściach K rakow a, za ro
gatkami lub w Podgórzu. Potrzebny kapitał do 
kupna 18.000 złr., i  dopłatą reszty.

K a m i e n i c a ,  nowa, dwupiętrowa, z ogród
kiem, za 8000 złr., k a m i e n i c a ,  jednopiętro
wa, o 7 oknach fron t, za oenę 7500 złr., w o- 
biebie miasta ; dom parterowy, nowy, z ładnym 
ogródkiem, za oenę 11O00 złr. M a j ą t e C Z e k ,  
obszaru do 130 morgów, z inwentarzem, dobre- 
m. budynkam i, przy Krakowie, za cenę 40.000 
złr. do sprzedania, M a j ą t k i ,  kami „ice, pa
łacyki iadue, domy z ogrodami, wille, folwarcz- 
ki, hotele do sprzedania i zamiany, przytem po
leca si wszelką służbę i ofiayaiistów do dyspo
zycji A g t n c y a  K r i a u s k l e g o  w  K r a 
k o w i e ,  M a ły  R y n e k ,  Ł . d .  1906 1 3

KSIĘGARNIAto

Spółki Wydawniczej Polskiej w Krakowie
ma zaszczyt zawiadomić, że znakomite dzido

X. WALERYANA KALINKI

Ostainie lata palowania Stanisława Augusta
od lipca b. r. zacznie wychodzić

w Nowej Bibliotece Uniwersalnej
której prenum erata wynosi r o c z n i e  t r  K r a f c o w i e  4  z ł r . ,  z p rz e s y łk ą  po 

oztow ą 4  z ł r .  6 0  c n t .  1968 11 o
Co miesiąc wychodzi zeszyt o 10 arkuszach druku w 8ce.
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Kilku uczniów
s z k ó l  p u b l i c z n y c h  znajdzie pom ie
szczenie wraz z wiktem i staranną opieką 
pud męskim dozorem, pizy ulicy Szew  

skiej, L. 2 2 , II piętro. 
Vriadomośft do 25 sierpnia w kance 

laryi adwokackiej, ul. Grodzka, L. 39,
u as tąpnie na mieiscu. 1910 1 4

Lekcye stenografii polskiei
podług system u Gabt-lsbergera, udziela 

zdolny stenograf. 1907 l 12 
Wiadomość w Admin. „N. Beform y“.

! W a ż n e !
P e w i e u  ln t e r c z  j e z t  z a r a z  d o  o d 

s t ą p i e n i a ,  który przynosi rocznego do moda 
prze '/lo lOuu złr ’ 189-5 1 3

Bliższej wiadomości udziel. B i u r o  w y w ia 
d o w c z e  K I . 8 t e i n f e l z  w  P o d g ó r z u .

lE asicy . < a ,  z kauoyą, do kiercwnietw* filią 
mis yn rolriczyeh, z d o l n i  a g e n c i  , orai 
p r a k t y k a n t  b i u r o w y  znajdą umieszczę 
uie w Pierwszej Agencyi Maszyn rolniczych 
ilrmy P r a u o U z e k  A l b i n  w Podgórza, ul 
Rękawka, L. 159. 1913 1 3
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MoIIa Proszki Seidlickie
Tylko prawdziwe,

ł
4
i?
r,

»
9
4
4

w Sakiennicach
oświetlona

elektrycznie t
od godz. 8 do 10 wieczorem & 

trzy razy w tygodniu
we środy, piątki i niedzielo.

Wstęp 30 centów
W  p i ą t k i  c z ł o n k o w i e  l o  «.ra  

r z y m w a  p ł a c ą  1 0  e t .  1836 3 0

W  Parku krakowskim
we środę, sobotę, niedzielę
1297 przy odpowiedniej pogodzie 33 50

koncert muzyki wojskowej.

K o n k u r s .
Rozpisuje się konkurs n a  p o 

s a d ę  l u s t r a t o r a  p r z y  W y 
d z i a l e  p o w i a t o w y m  w  Ł a ń 
c u c i e .  Do posady tej przywiąza
na jest płaca roczna w kwocie 720  
złr., zapewnienie zwrotu kosztów 
podróży w sprawach urzędowych  
podjętych i w yplata przypadających 
dyet iziennych. W pierwszym roku 
służby posada jest prowizoryczną, 
w razie odpowiedzenia wymogom  
następuje stabilizacya i nastąpić 
może podwyższenie pensyi. Chętni 
do ubiegania się o tę posadę winni 
wykazać wiek swój, że 40 Jat nie 
przekroczyli, przedłożyć dowody 
odbytych studyów i przebieg do
tychczasowych swoich zajęć, winni 
wykazać się znajomością manipula
c ji kancelaryjnej, rachunkowości 
i ustaw' administracyjnych. Podania 
odnośne wnosić można n a j p ó 
ź n i e j  d o  2 5  s i e r p n i a  1 8 9 1  
do Prezydyum Rady powiatowej
w Łańcucie. 1834 a «

Z Wydziału powiatowego.
Łańcut, dnia 25 lipca 1891 r-

cierpieniach żołądka! t rzewiów 
brzusznych, kurczach żołądka, 
zaflegmieniu , zgadze i chroni 
cznem zaparciu tolc. w ciur 
pieniach wątroby zastojach, 
rwie i hemoroidach, w najioz- 
maitezTch chorobach kobiecych 
zapewuił od wielu lat tym pro-

______________________________  szltoin obszerne wzięeie.
Fałszywe wyroby będą sądownie ścigane.

C e u a  z a p ie c z ę t o w a n e g o  o r y g i n a l n e g o  p u d e ł k a  1 z ł r .  w . a .
Jako w c i e r a n i e  do skutecznego opatrywania gośćca, reumatyzmu , wt selmego rodzaju bólów

członków i sparaliżowań, bolo głowy, uszów i zębów; jako K o m p r e s y  we wszelkich skaleczeniacn 
ran-eh zapaleniach i wrzodach. W e w n ę t r z n ie  z wodą zmieszana w nagłej słabości, wymio

tach, kolkach i rozwolnieniu. — Flaszka z dokładnym opis m 90 centów.
T y l k o  p r a w d z iw a ,  jeżeli każda flaszka opatrzona jest marką ochron 

ną A . W O Ł Ł A  i zamknięte plombą ołowianą A . M O L I,.

o l s k i  Ł u d
Dwutygodnik illustrowany dla ludu. 

PISM O  EK O N O M IC ZSO -PO LITY €3BN E  
wychodzi I i 15 każdego miesiąca.

Cena prenumeracyjna:
w Austryi roezuie . 2  t i r .

półrocznie . 1 z l r .
Numer pojedynczy 10 centów.

W Niemczech rocznie 4  i n a r k ł .
półrocznie 2  m a r k i .

Do każdego numeru będzie dodany dodatek powieściowy.
Celem pisma jest o ś w i a t a ,  a przez nią p o k e p a z c u l e  b y t u  

n a s z e g o  l u d u .  Licząc na poparcie wszystkich prawdziwych przyjaciół 
;j udu,  naznaczamy n i e z w y k l e  n i s k ą  c e n ę  p r e n u n i e r a c y j u ą .  
Pismo jest z i l l i i N t r a c y a u i i ,  najlepiej ze wszystkich redagowane i n a j
więcej liczy prenum eratorów . — O g ł o s z e n i a  przyjmuje Administracya 
„Polskiego Luduu w Krakowie, ulica Floryańska, L. 15. 726 8 o j

Adres Redakcyi:
Kraków, ulica FloryaMa, 16. i

Tylko prawdziwe, szlachetne kamienie 
w oprawie:

granaty, ametysty, topazy. moldawity, agaty i t. p.
C z e s k a  a s r e i a o y a  17 13  7 o

Ferdynanda Hofmanna, ul. Grodzka, 26.
F i l i a  w  Z a k o p a n e m .

C. k. austryackie koleje państwowe.
W Y C IĄ G  Z R O Z K Ł A D U  J A Z D Y

w a l n y  u d  ]  l i p c a  1 8 9 1  r o k u .
Odjazd z Krakowa (Podgórza):

do Oświęeimu, do Wiednia.

ywc.a , do Mszany dolnej.

0 LEJ TRANOWY M. KROHN & Co.
w  B e r g e n  ( w  S ł o r w e g l l ) .

Najskuteczniejszy i najodpowiedniejszy środek w c ie r p ie n ia c h  p ie r s io w y c h  i p łu c ,  
przeciw s k r o f u ło m ,  w y s y p k o m  s k ó r u y m ,  c h o r o b a c h  g ru c z o łó w , tndzież dla 

poprawienia ogólnego odżywienia wątłych dzieci. 3 32 52
Ze wszystkich w handlaoh znajdująoych się gatunków jedynie odpowiedni do lecznlozego użytku 

F la a z k a  z o p is e m  u ż y c ia  k o s z tu je  1 z ł r .  w. a .
Główny skład w ysyłak u A. MOLL, c. k. d ostaw cy  aadworn., Wiede ' Tuchlauben.
JJprtisza  się  P .  T> P u b lic zn o ść  w y r a ź n ie  ż ą d a ć  p r e p a r a tó w  M O L L  A  i  l i  ty lk o  

te  p r z y jm o w a ć ,  k tó r e  o p a tr z o n e  są  m o ją  m a r k ą  o c h r o n n ą  i p o d p is e m .
Składy u trzym ują w K R A K O W IE ap tek arze : F. Sobierajski, W. R edyk, J .  S ied leck i, F . G ra

jewski, K . W iszniewski, handle : St. Feiutuch, K. Śm ieszek i D. Matula; w BIA ŁY  E. K elor, apt.; w 
BRODACH M. K ulak ; w GURAHUMORA R. Botczat, a p t.; w JA R O SŁA W IU  J .  W isło ck i, apt., i J . 
Rohm, apt.; w KOŁOMYI J . Sidorowicz, apt.'; we L W O W IE  J .  Beiser, apt., S, R ucker, apt.; w NOWYM 
SĄCZU W. F ilipek , apt., i K osterkiew icz wdowa i li. Jakubow ski, a p t.;  w NOW YM TARGU C. Laur; 
w Podgórzu J .  Skakalski, ap t.; w PRZEM YŚLU M. Schwarz, apt.; w R ZESZO W IE A. K arpiński, apt., 
C, Schaitter i S p .; w SOKALU E. W ysoezański, apt.; w STA N ISŁA W O W IE Ant. S trzeinccki, apt.; 
w TA RN O PO LU  W . F rantz, F . Jfcmrogicwiez, apt. ; w TA R N O W IE W . Mulduer i Spółka , F. Lesz
c z y ń sk i, H. W ierzycki , St. Paw łow ski, apt., T. Scharff; w U LA N O W IE J . W roński, ap t.; w W ADO
W ICACH F. Burzyński.

R e a l n o ś ć
n;tro/.ua, naprzeciw p lan t, blisko Bynku i naj
ruchliwszej uliey położona, przeszło 700 sążni 
rozległośei mająca, w połowie zabudowana, da
jąca się na 3  p i ę k n e  p a r c e l e  b u d o *  
w i a n  e p o ( i T <c l t e ,  jest i  wolnej ręki w ca- 

łę ic i  lub częściow o d o  s p r z e d a n i a .
W iadnmosć iv h a n d l u  I l a w e ł k i  

w K r a k o w i e .  1881 2 3-
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t B B Z  K O N K U R B 3 M O Y I 1
Kto choe palić rzeczywiście dobre i zupełnie nieszkodliwe papierosy, nieoh kupuje 

T U T K I  ( G I L Z Y )  N I E K Ł E J O N E  *  f a b r y k i

S. WIERUSZ-NIEMOJOWSSIEGO
Lwów, T eatra ln a , 3 . K raków , S u k ien n ice , 28.

Ceny bardzo niskie.
! ■ *  1 0 0  ■ z t - u . i E  o d L  l f l  o e n t ó w .

Zlecenia zamiejscowe odwrotnie. — Opakowanie gratis. — Przy odbiorze 
5000 koszta transportu ponosi fabryka. 853 4$ 90

Ohyrowa , 
f.ąc7.;>.

Nowego

5 14 rano poc.ąg osobowy z Podgórza - Płaszowa
5.29 ,  n „ z  Podgórza - Bouarki
2.05 po południu pociąg mię s im y  z Krakowa [kolej Północna]
2.44 „ „ „ osobowy z Podgórza-Płas/owa
3.03 r n  n „ z Podgór/.a-Bonarki
7.59 rano pociąg pospieszny z Krakowa [kolej llarola Ludwika] przez Tarnów do Orłowa.
7.59 rano pociąg pospieszny z Krakowa [kolej K. Ludwika] \ rfo M ^ D , ^
8.23 „ „ oeoby z Podgorza-Płaszowa /
9.00 rano pociąg mieszany z Krakowa [kolej Półąoena] f do Bielska. Żywca, Zwardonia,
9 37 „ „ osobowy z Podgórza - Płaszową J Wiednia, Budapesztu, N. Są-
9.59 „ „ „ z  Podgórza - Bouarki J c za , Orłowa, Chyrowa, Stryja.
4.15 po południu pociąg osobowy z Krakowa [kolej Karola Lud ]J
5.00 „ „ ,  „ z  Podgórza - Płaszowa } do Źy
5.13 „ „ „ z  Poagórza - Bonark: J
9.39 wieczór pociąg osobowy z Krakowa [kolej Karola Ludwika] do Orłowa, Koszyc.
6.55 wieczór pociąg mięszany z Krakowa [kolej Północna] |  iło s  8 ąeza , Chyrowa.
7. *2 „ n osobowy z Podgórza - Płaszowa ; b Q - 1 J
7 55 „ „ f S-] '«’• Podgórza - Bouarki j 1 ^  ’

Przyjazd do Krakowa (Podgórze):
5.15 rano pociąg osobowy do Krakowa [kolej Karola Ludwika] z Koszyc, Orłowa przez Tarnów. 
0’r a r “a° r>OBlS8 osobowy do Podgórza - BOHlirki
5 5® « „ „ do l ze S try ja ,
0,02 „ ,, mieszany do Krakowa [kolej Północna]
6-.10 , ,, f.sirbowy Oo Krakowa [kolej Karola Ludwika]
9.23 przed południem pociąg osobowy do Podgórza - Bonarsi 
9.36 „ „ „ „ do Podgórza- Błaszowa

10'20 pr/ed połud. pociąg osobowy do Podgórza-Bonaiki 
10.35 , „ „ „ do Podgórza Płaszowa
10 37 „ „ „ mięszauy do Krakowa [kolej Półn.
1 1.14 „ „ osobowy do Krakowa [Kolej K. Lud
3 56 po południu pociąg osobowy do Podgórza - Bouarki
4-11 „ „ „ „ do Podgórza-Płaszowa
4.12 „ „ „ mięszauy do Krakowa [kolej. Półn,]
7.10 wieczór pociąg osobowy do Podgórza-Płaszowa
7.35 „ „ * ,  do Krakowa [kolej K. L ]
8.30 wieczór pociąg osobowy do Podgórza - Bonarki
8.46 „ „ „ do Po .górza-Praszowa ,
9.38 „ „ pospiesz, do Krakowa [kolej K. Ludwika] J

Odjazd z Tarnowa:
12.16 w necy pociąg oeobowy du Orłowa, Koszyc.
4.46 rano pociąg mięszany do Orłowa, Koszyc, Suchy, Żywca.
9.57 „ , osobowy do Chyrowa, Stryja.
1*44 po południu pociąg osobowy do Orłowa, Chyrowa, Stryja, Nowego Sącza, Dobry.

Przyjazd do Tarnowa:
12.15 w nuoy pociąg mięszany zc Stryja, Chyrowa, Jasła, Orłowa.
2 23 „ „ osobowy z Koszyc, Orłowa

U -12 przed południem pociąg usobowy z Orłowa, Dobry, Nowego Sącza, Stryja, Chyrowa 
7 49 wieczór pociąg osobowy z Koszyc, Orłowa, Ży wca, Stryja, Chyowa.

Czad Dodany jest według zegaru pesztstolilego.
Rozkłady jazdy w formacie kieszonkowym i.*być można po cenie 5 oent. we wszystkich sta«raeh 

0. k austr. kolni państwowych lub u konduktorów. 1394 26

26 31 33

# # # # # • • * * « » # «  

Szuka miej*sca pracy.
Osoba, w średnim wieku, chcąc się osiedlić 

n e l  p r o w i n o y l ,  p o s z u k u j e  
u c z e n n ic  n a  g o d z in y  j ę z y k a  ir a i- -  
c u s h ie g r t  i m u z y k i .  Na żądanie udziela 
u siebie n a u k i  m e to d y c z n i'.)  k r o j u  
s n k i e n .  Przyjmuje zarazeru n a  n ln u r r o  
y z a n ie n k i n a  n a u k ę ,  zabezpieczając Ko 
dzicom staranue wychowanie dzieci.

Strony interesowano zgłaszać się zechcą pi 
eemnie do 1 w r z e ń n ia  pod adresem L . 11., 
u l i c a  6w . J a n a .  L . 1 7 , I I  p i ę t r o  w 
p o d w ó r z u ,  w  K r a k o w i e ,  gdzie na żą 
danie ustnie lub listownie bliższych iuformaeyj 
się udziela. 1617 12 15

• «  * # •

t inżynierii
z ukończoną politechniką lub wyższą 
szkolą przeraysfową w K rakow ie, znaj
dzie n a t y c h m i a s t  z a j ę c i e  u  i n 
ż y n i e r a  o k r ę g o w e g o  w  B o r *  
s z c z o w i e  za wynagrodzeniem po 40 

złr. miesięcznie. 1868 3 3

D l a  K a ż d e g o
niezamożnego , nie wyłączając kobiet, jedyna 
bezpowrotna sposobność dojścia s t a n o w c z o  
w paru latach do majątku., przynoszącego le
galnie, podług stwierdzania, 3 0 0 0  z l r .  r o 
c z n i c  za wkładką 45 centów miesięcznie do 
przedsiębiorstwa przemysłowego. — Rclloktanci, 
przesyłając 1 złr. i markę poeztową, otrzymają 
odwrotnie dokładny opis i formalne zobowiąza
nia. L i s t a  t y l k o  k r ó t k t  c z a s  o t w a r t a .  
1899 2 3 J _  C h a r l e s  &  O o . ,  

W i e d e ń ,  V ., Griingasse, 21, I, 5.

d o
Skrypta
e g z a m in u  s a d o w e g o ,  t a n io d o

s p r z e d a n ia .  1853 2 8 
Wiadomość w Admin. „N. Reformy1.

M a j ą t e k ,  1082 morgów, z budynkami mu- 
rowanemi oddalony l l/a od Tarnowa, jest z po
wodu stosunków familijnych d o  s p r z e d a u ia .

K a m i e n i c a  d w u p i ę t r o w a ,  przy ul. 
Floryańsltiej w Krakowie, za cenę 85.001 złr. 
d o  s p r z e d a n ia .

M a j ą t e k ,  w powiecie Limanowskim, skła
dający się z czterech folwarków 1432 morgów, 
jest za cenę 220.000 złr. d o  s p r z e d a n ia .

M ły n  w u d u y , o  p i ę e i n  k a m i e 
n ia c h  ,  w okolicy Bochni, wraz z gruntem, 
jest d o  s p r z e d a n ia .

Bliższa wiadomość w B i u r z e  W . S w i
d e r s k ie g o  w  T a r n o w ie .  1812 12 o

Poszukuje się

koni od kadru.
Zgłoszenia przyjmuje B i u r o  W . S w i d e r 

s k i e g o  »  T a r n o w i e .  18G1 7 0

|  z żywca.

: j > « Wiednia . z Dświęcima.

] z Budapesztu, Wiednia Zwai- 
} donia , Żywca, Bielska, Stryja, 
J Chyrowa, Orłowa, Now. Sącza.

J Z Mszany Dolnej.

\  z Oświęcima przez T arnów , 
z Koszyc, Orłowa.

W  n ie d z ie lę  d n ia  9  s ie r p n ia  n ie o d w o ła ln ie  o s ta tn ie  p r z e d s ta w ie n ie
Ostatni tydzień.

Oskara Gierk’ego
Wielki mechaniczno-automatyczny światowy teair

przy ulioy Dietla. 
Codziennie wieczór o godzinie 8

brylantowe Przedstawienie
w każdą niedziel; i święto dwa Przedstawienia.

Początek 1-go o godz. 4*/i popołudniu, Ii-go o 8 wieczńr.
Nowy program . Ostatnia Serya. Nowy program.
I. Krajobraz zimowy w Norwegii. Jazda sankami. Procesya. Wschód księżyca

II. B u m  morska i rozbicie się okrętu w cieśninie Gibraltarrkiej.
III. Nowość. Automatyczny, sztuczny ballet. Nowość.
IV. Nowa serya obrazów. (Tylko podczas wieczornego przedstawienia oświeca światłem 

wapniowem i gazem wodorotlenym.
o tw arta  o godz. 7, początek o godz. 8 wieczór. — Sprzedaż biletów od g o d z in y  10 

ao  ,r t®o«orŁ w k as ie  te a tra ln e j. — Orkiestra wojskowa c. I k 13 pułku piechoty.
C e n y  .  Miejsce zamknięte numerowane 60 ot., II miejsce 49 et., III miejsce 25 ct.,

g i  rj»  16 ot. Dzieci płacą połowę.
Z u szanow an iem  Oskar Gierke, d y rek to r i m echan ik  z Drezna. 

R ów nież podoza, deB702U odbywają się przedstawienia, gdyż teatr pokryty jest podwójnem 
płótnem żaglowem 1 -'łl-patUonv w podłogę. 1890 3 5

rano

Najnowszy uprz. wynalazek
Środek przeciwko muchom, 
komarom, £ -adom itp che
mika J .  T r i u s u i e l  w  
W ie d n iu .  Nie zabija, 
ale zupełnie wypędza i cią
gle ochrania mieszkania, ja t
ki, kuchnie, spiżarnie, staj
nie, obory itp.. jak  również 
ludzi, konie, bydło od wszel
kiego gatunku much. Fa
bryka wyrabia również środ
ki zabijające wszelkie inne 

robactwo pod gwarancyą. Wysyłka za po- 
btaniem pooztowem. — Prawdziwe tylko w 
e h .  ni , t  z n e n r  la k i o r a t o r y m i i ,  
W i e d e ń ,  V I H . .  T ig c r g a s is c ,  2 3 .

1530 4 40

męskie i damskie
w W ielkim  wyborze

po cenach fabrycznych poleca

inapm W. Krz?»tofiiwicza w Krakowie
R y n e h ,  A ~ B ,  3 7 .  1318 28 0

P o m o c n i k
z handlu win i delikatesów, poszukue posady 

od 1 lob 15 września b. r.‘
■Łaskawe zgłoszenia pod lit. j .  j j .  Ad- 

ininistraęy _N. Refo™?"- 1886 2 3

S l s l e p
z przyleg}emi 4 pokojami, r o g  n i .  S z e w -  
» k | e J ,  j j .  8 ,  ®«* 1  D i t f i d z i e r n l k a  1».

r .  d o  w y n a ję .jia . 1887 2 3 
"Ladomośó u właeeictela Stanisława Surgu.a.

I T ą w z r t f t o i Ł  VI[ bła-3  gimnazyalnej, p o -
njąy&EZMM  s z u k a j e  le k c y ) .

Zgłoszenia przyjmuje p0d lit. C. Z .  4 0  
poete restante K rak A w . 1852 4 4

b - A N c ,
U  JODZIE ZELAZi HIEZKIENNYM

z riRti .
a M i m

mw-TOma Aprobowane przez riatu 
Akademią medyczną, 
w Paryżu, adoptowane/ 
przez Formularz off.-l 
uialny francuzki, sank- 

UU u jnowane przez radę ust
Medyczną w Petersburgu. j

Posiadające równocześnie wlasnoici) odu . 
i żelaza, pigułki lo skutkują wyłącznie, we ' 
wszystkich rodzą,.. :h chorób, które wywo- I 
luje zarodek skrofuliczny [puchliny, zatka ( 
nie kanałów, hum ory, etc.J słabości, prze j 
ciw którym, zwykłe zelaro jest zup łni* . 
bezskutecznem, w CLloroiie (bl»dac; -°J, ] 
wLeucorrhóe (białych upi.w ach), w Ame-1 
u orr ł oo izatrzym anie zupełne lub częścio-1 
«■ regularności), w Suchotach, w Syfilis i 
organicznej etc. Ostateczn.e podają one 
lekarzom środek terapeutyczny, nadzwy- I 

I czaj silay do podżywiania organizmu i do i 
n -cniania Yonstytucyi limfatycznych,

’ słabych lub osłabionych. » 1
N.B. — Jod nieczystego lub zepsutego I 

żelaza, jest lekarstwem niepewnem, roz- 
drzażmającem. Jako dowóa czystości i 
autentyczności prawdziwych Pignłoto 
Blancarda, żądać należy, naszą pieczęć na 
srebrze i podpis nasz ni- ^  /  n
niniejszy położony u spo- /7  
dn zielonej etykiety.  ----------------------^

Aptekarz w Pary iu ,  a u ł  B o n a p a r t e ,  4 0 *  9
WTSTRZEOA i  flIP FA ŁSZBRSTW . ■

J.37 31 0 _______

Lokaj
żonaty, bezdzietny, i  ehlubneini świadectwami, 
liczy lat 25, katolik, szuba we dworze p o r u d y  
l o k a j a  lub le f iu e g o *  n» ordynaryę, od 1 
w r z e d n .a  1 8 9 1  r .  Ktc y potrzebowa* raczy 
się zgłosić pod adresem; W o j c i e c h  f r r e j ,  
lokaj, w  C i e k l i n i e  p. Dembowiee. 1776 6 6

5s
w

l•
:
:

8t

o  m  | i  j
w s z e l k i e g o  r o d z n j n  dla do
mowego i publicznego użytka, dla 
rolnictw a, budowli i przemysłu.
MnU/rÓĆ 1 Bower Barff-
IlUnUuU i Patentowanego sposo

bu inoksydacyjnego
. Pompy oksydowane
są zabezpieczone oa rdzewienia.

najnow szej, n ajlepszej k on stru k cji.
Dziesiętne, setne i z nrzesuwal- 
nemi ciężarkami wagi pomostowe
z arzewa , żelaza , dla ruchu 
handlowego , fabrycznego, go- 

spodarczegr, oraz d a jnnych przemysło
wych celów. Wagi osobewe, wagi d;a u- 

żytku domowego, wagi bydlęce. 
Towarzystwo Komandytowe dla fabryka- 

cyi pomp i maszyn 

W .  G A M V H ] 5 i r S ,  
W ie n ,  I . ,  W a l l f l a c h g .  1 4 .

Katalogi darmo i oplatnie.
Do sprowadzenia przez wszystkie powa

żniejsze składy maszyn, handle żelazne. 
Biura techniczne i budowl; wodnych, Za
kłady studniarskie itp. Żądać wyraźnie 
»,G a r f e n s’a oksydowonych 
p o m p  1 w » g “ r 1835 2 20

ZATWARDZENIU
zapobiega się i leczy przez 

użycie
Pigułek rcślinnych Gaeraina.

Przepisywano pr /e ł  lekarzy francnskich I za
granicznych od lat 30-tu zawsze z wielkien po- 
wodzeni !m , j ouiewai składają się wyłf tnie i. 
roślin, uie sprawiają rżnięcia ani kolek i m-jgs 
się nżywić jako śro.-io’- orzeźwiający, ocz>sz< ;a- 
jąoy krew luu sprawta ąey przeczyszczenie ile- 
toda u ż y c ia ^  P°‘Skim ję*yku. Wymagać nanży, 
aby pigułk- Cauvaina znajdowały się we flakoni
kach vrł°źonyt.' w pudełeczka kartonowe i , ,<y na 
każdej pigułce znajdował się napis ( J n u t t i i n .

W Paryżu w aptoce pana B e i m u i ,  rue 
Faub St. Denis, 147.

Dostać można w Krakowie w ajitei-ach pp 
W. Redyka, .'. Trauczyńskiego i K. Wiszniew 
skiego; we Lwowie w aptece pp. Buckera i u 
Kaliksta Krzyżanowskiego ; w Poznaniu w apt. 
Dra Marikicwicz.a; w urcdaoh w aptece p. Kul- 
iasa i Franzoaa . w Czornlowoach w aptece p .  
(łolichowskiogo. 136 32 0

B I I Ł I O I

tom MKzycielsLt Stefanii Sirnt
w Krakowie , Rynek głów ny ,  L. 5 , II piętru,

ma do umieszczenia 
A n g i e l k i  do małych i większych dzieci, mło
dą F r a n c u z k ę  z muzyką i starszą „ B o n u c  
s u p e r i e u r e “ . Osoby p-zyzwoite, bardzo do

brze polecane. 1859 2 3

. 7  z ł r .  5 6  e t ,  
• O z ł r .  5 0  e t .  

5  z ł r .  5 0  c t .

kur i jasny
. 4  z ł r .  9 0  c t .

Nr. 00. z truflami kilogr.
Nr. I. wyborny kilogr.
Nr. U. doskonały kilugr

Bulion z samych
podkowa pół kilogr. . .

Ekstrakt mięsny w puszkach jak Liebieg:
Duszka 1 kilo. 7  z ł r .  3 0  c t . ,  puszka '/ ,  kilo 

3  z ł r . ,  puszka na próbę 1 z ł r .

Bryndza górska, doskonała,
faska 5 kilogr. 2  z ł r .  2 8  c t .  

Wszystko wyrobu Kazimiery Matczyńskiej, 
sprzedaje Z a r z ą d  l ł w o r u  ł i u p s z y n  ost 
poczta B r z e ż a n y .  1442 19 20

7. łm W ni 7>wiuko«rai w Emirowie. Papier * fabryki brfcu* Ujatkowskioh w Bielska. 04powie4iiaJ*y n f t a i  drukami A Sijjjewcki.


